erar 


Z Em] 


ù (Telefonem z Pragi) 
W ZWIĄZKU z zbliżającym stę kolei. 
spotkaniem międzypaństwowym 
Polska — Czechosłowacja w bók- 
sie „wódz” pięściarstwa czeskie- 


go dr. BIELOR — jak zwykle 
chętny jeśli chodzi o informo- 
wanie naszych czytelników o za- 


gadnieniach boksu „czeskiego =: 1 | 


tym razem nie odmówił cennych 
swych uwag i wiadomości na te- 
mat meczów w dniu 18 4 20 bm. 

RZUCAMY najpierw zasadnicze 
pytanie: Jaki bedzie ostateczny 
skład ósemki  Czechosłowacii. 
Przy okazji podawania składu 
CSR w jednym z ostatnich 
numerów naszego pisma zazna» 
czył Pan, że w składzie tym 
zajść mogą jeszcze poważne zmia 
ny, — Czy istotnie zmiany te 
nastąpiły 1 5 jakich katego- 
riach? 

— Sympatyczny nasz tozmów» 
ca powiada: Zaraz, zaraz, powoli 
zaczniemy od początku. 

A więc ostateczny skład Oze- 
shosłowacji przedstawia się na- 
stęnująco: Będę podawał nazwi- 
ska zawodników w kolejności 


wag od muszej do ciężkiej, a 
więc: Majdloch (Morawy$, Za- 
thara (Słowacja), Hudek  (Sło- 


swacja), Petrzyna (Czechy), Kou- 
dela (Czechy), Torma (Słowacja), 
Netuka (Morawy), 
(Czechy), 


Rademacher 


Zachara 


Jak pan zdołał zauważyć w 
bierwotnie podanym składzie za- 
szły zmiany w kilku wagach. 
Domyślam się, że chce mi pan 
żadać następujące pytanie, a mia 


nowicie — jakie nowe gwiazdy 
znalazły się w naszej ósemce 
reprezentacyjnej. 

— TAK ISTOTNIE — to pyfanie 


pr” 


Rademacher 


tr. 38 (272) | KRAKÓW - 
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wyjął mi Pan wprost z ust, bo 
przyznam się Panu szczerze, że 
takie nazwiska jak Hudek i Maj 
dloch są nam jeszcze mało zna- 
ne. Czy może Majdloch jest tym 
samym zawodnikiem, który star- 
tował w Dublinie? 

— Zasypuje Pan mnie pyta- 
niami — dnogi kolego! A więc po 
Majdłoch mimo swych 18 

lat nie jest w boksie czeskim 

„gwiazdą? nowa. Że u Was w 

Polsce nie fest jeszcze znany 

rzecz zupelnie zrozumiała. 

Jest to zawodnik, który repre- 
zeńtował CSR na mistrzostwach 
-Europy m «Pk 
Dikey'a (Belgia age Van Go- 
stena (Holandia) przez nokaut 
Skończył on w ćwierćfinale swój 
pochód ku laurom. mistrzowskim 
w Dublinie. Od czasu powrotu z 
tych mistrzostw nie doznał w 
kraju porażki. Ostatnim  jego_ 
międzynarodowym sukcesem było 
pokonanie Francuza Boizelema w 
ramach meczu Praga — Paryż 
zakończonego wynikiem 9:7 dla 

« nas, 

— JAK Z TEGO WIDZE szanse 
naszego reprezentanta Sowińskie- 
go są bardzo nikłe. Sowiński nie 
ma tak bogatej przeszłości bok- 
serskiej i otrzaskania ringowego 
jak Majdłoch. A więc byłoby 
2:0 dla was. 

— Odnośnie drugiego 
go” zawodnika Hudeka 
wiem Panu, że jest to najlen- 
szy nass piórkowiec jakim dy- 
sponuje w chwili obecnej beks 
czeski. Wrócił niedawno z Wę- 
gier į zasilił BC Slovakia Braty- 
sława, Liczy lat 21, a my liczy- 
my na jego zwycięstwa. 

— Jest to więc coś w rodzaju 


drugiego Tormy tylko, że w innej | 
ł 


„ńowe- 
to po- 


wadze. Czy tak? 

Przypisywanie  Hudekowi 
tych samych walorów jakie po- 
siada Torma byłoby może przed- 
wczesne. Zresztą zobaczymy. Je- 
go występ w ramach meczu z 
Polska będzie jego debiutem mię 
dzypaństwowym. 

W WADZE LEKKIEJ widzimy 
nazwisko Petrzyrńy — czy to ten 
sam zawodnik, który walczył o- 
statnio w Polsce w meczach SNB 
z drużynami polskimi. 

— Tak Petrzyna znajdował się 
doniedawna w doskonałej formie 
czego dowodem szereg zwycięstw 

innymi w 

Gołyń- 


odniesicnych między 
(znokautowanie 
skiego, zwycięstwo ze Skierką) 
oraz  znokautowanie Francuza 
Dremier w meczu Praga — Pa- 
ryż. W ub. środę w eliminacjach 
nie wypadł on najlepiej w spot- 
kaniu z swym największym kon- 
kurentem Ambrozem (ASO Oło- 
muniec), ale zdecydowaliśmy się 
go wystawić dzięki dużemu do- 
świadczeniu i silnemu 


Polsce 


ciosowi. 


- Bazarnik 


CZU BOKSERSKIM 
I PRZEDSTAWIA 


8-RĘ CZESKĄ 


a Tokońawiży | 


Kolczyński 


listopada 1947 


Mimo to w tej 
punkty dla was. Rademacher ma 
w Czechosłowacji dobrą markę. 
— POZOSTALI zawodnicy nie są 
nowicjuszami i wszyscy czytel- 
nicy „Sportu? dobrze ich znają. 
— Miło mi bardzo stwierdzić, 
że zainteresowanie sportem pię- 
ściarskim czeskim jest w Polsce 
tak duże, że nawet zawodnicy 
nasi są dobrze wszystkim znani 
— z radością mówi dr. Bielor. 
— JAKIE WALKI zdaniem Pana 
będą najciekawsze? — stawiamy 
kolejne pytanie naszemu rozmo- 
wey: 
emm „Jeżli Holczyńgki.<"jak---P7B 
zapewnia przyjedzie do Pragi, to 
wydaje mi się, że walka jego z 
Tormą w wadze średniej stano- 
wić będzie clou meczu, Torma 
przez cały rok pała żądzą rewan- 
żu za niesprawiedliwą jego zda- 
niem porażkę w Warszawie, 
— MY TAKŻE CZEKAMY na wy- 
nik tego meczu z wielkim zaiņ- 
teresowaniem i wydaje nam sie 
że jeśli Torma nie zdoła zapew- 
nić sobie zwycięstwa ta nie wia- 
domo jak wypadnie ta walka w 
ocenie punktowej, 


wadze typuje 


— Foza tą walka niemniej cie- 


Torma 


kawie zapowiadają się spotkania 
Netuka — Szymura no į oczywi- 
ście Hudek — .Antkiewicz. 
— JAKI PAN w obec tego przewi- 
duje ostateczny wynik końcowy 
meczu. 
— "Trudno przewidzieć wynik 
takiego spotkania jak Polska — 
Czechosłowacja, gdyż zarówno 
wynik 9:7 dla nas jak i 9:7 /dła 
Was jest bardzo prawdopodobny. 
— CZY NAZWISKA sędziów 
stały już ustalone? 
— Na prośbę PZB zwróciliśmy 
się do Węgierskiego Związku 
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POZNAŃ. Na ostatnim posiedze 
niu Zarzadu PZB, postanowiona 
zwrócić się do Francuskiej Federa. 
cji Bokserskiej z propozycją roze- 
grania w ramach 35-lecia istnienia 
PZB międzypaństwowego spotka- 
nta bokserskiego Francja — Polska 
w Polsce, 

Reprezentacja francuska w myél 
propozycji PZB rozegrałaby dwa 
spotkania, a mianowicie: pierwsze 
—- jako oficjalny meca międzypańst 


CHCE SPOTKAN 
KA ~ 


FRANCJA 


wowy Polska — Francja w dniu 
8 lutego 1948 r. w Poznaniu, drugie 
— w dniu 11 lutego w innej miej- 
scowości. 


Również na tym zebraniu przyję- 
to do wiadomości telegram Węgier 
skiego Związku Bokserskiego w 
sprawie podania nowych terminów 
spotkań międzypaństwowych Pols- 
ka — Węgry w Polsce. PZB zapro- 
ponował Węgrom terminy 28 i 29 
grudnia 1947 m, 


Rademacher i Koudela, 


Bokserskłego z prośbą 0 wydele- 
gowanie zatwierdzonego przez 
AIB-ę miedzynarodowego arbi- 

- tra neutrajnego pn -Fortaya. — Z 
naszej strony sędzią punktowym 
będzie znany w Polsce p. Kobza, 
albo p. Touzil. 

— CZY USTALONE zostały miej- 
sca odbycia się obydwu spotkań 
pięściarzy polskich w Czechosło- 
wacji — pytamy dalej? 

— Dr. Bielor odpowiada: 
— Pierwszy mecz odbedzie się w 
Lucernie we wiorełz 18 listopada 
o godzinie 19.80, natomiast drugi 
mecz który odbyć się miał w 
Bratysławie pod egidą Polska 
PLD, — Słowacja wg. otrzyma- 


UZ 


nych przeze mnie dziś wiadomo- 
ści z Bratysławy stoł ped zna- 
kiem zapytania, Jeżeli Słowacy 
nie zadecydują się wzgl. będą 
mieli trudnoścj z uzyskaniem sali 
na mecz, — drugi mecz dojdzie 
do skutku w Pardubicach, jako 
spotkanie repr. Czech. Środko- 
wych i Polski PŁN,! 
DZIĘKUJĄC naszemu rozmówcy 
za tak obszerny wywiad zapew- 
niamy go o życzliwości oraz 
szczerym stosunku sportowców 
polskich do czeskich, z którymi 
kontakt uważamy za bardzo po- 
żądany i pożyteczny i żegnamy 


go pozdrowieniem NA ZDAR. 
— Dowidzenia — odpowiada 
dr, Bielor. 


BEZ SZANS 


NA AWANS DO LIGI 
LEGIA - LECHIA 5:2 (4:1) 


WARSZAWA (tel) W ramach 
eliminacyjnych rozgrywek między 


mistrzami okregów o wejście do 
Klasy Faństwowej, odbył się w 
niedzielę na stadionie W. P. w 
Warszawie mecz piłkarski między 
Lechia z Gńiańska i stołeczną Le- 
gia. 

Po ożywłonej grze spotkanie 
przyniosło zwycięstwo drużynie 
warszawskiej w stosunku 5:2 (2:1). 

Wynik meczu nie jest jednak 
właściwym odzwierciedleniem gry, 
gdyż porażka gości jest za wy- 
soka. 

Drużyna Gdańska zaprezentowa- 
ła się jako zespół b. ambitny i 
bojowy. Grą swą wywarła w sto- 
licy znacznie lepsze wrażegie, niż 
kawiąca tu ub. niedzieli Tarnovia. 


Mimo dobrych zagrań w polu, na 
padowi gości brakowało wykończe 
nia podbramkowego. W pierwszej 
połowie bowiem gdańszczanie nie 
wykorzystali 4 niebezpiecznych po- 
zycji na polu karnym Legii, Wyso- 
ki stosunkowo wynik do przerwy 
(1:4) nie zraził Lechii, lecz raczej 
zdopingował ją w drugiej połowie 
gry. Po zmianie pól goście uzy- 
skali przewagę i stale zagrażali 


Chychła 


bramce Skromnego. Nie potrafili 
jednak wykorzystać tego  cyfro- 
wo. ; 

Najlepszym w drużynie gości był 
prawy łącznik Kokot, Dzięki swej 
szybkości, pracowitości i dobremu 
ustawianiu się, był inicjatorem 
większości groźnych akcji napadu 
gdańszczan, Legia zagrała ten mecz 
słabiej niż poprzednie swe spot- 
Kanie z Tarnovia. Dysponowała 
jednak lepszymi struclcami i to 
zadecydowała 0 jej zwycięstwie, 
które zapewniła sobie już w pier- 
wszej połowie gry. Skromny w 
bramee był klasą dla siebie j jemu 
zawdzięczają gospodarze tak ko- 
rzystny dla siebie wynik, Kilka- 
Erotnie obronił bowiem w bezna- 
dziejnych wprost sytuacjach. O- 
prócz niego wyróżnili się Górski i 
Mordarski w ataku Szczursk į Wa- 
ško w pomocy wypadli tym ra- 
zem słabiej. 

Zwycięscy zdobyli bramki przez 
Górskiego 2, Mordarskiego, Opry- 
cha i Nawrockiego, Lechia zaś 
| przez Kupcewicza i Gożdzika. Za- 
wody prowadził sędzia Scichter z 
Krakowa. Widzów około 5.000, 


AUSTRIA — WŁOCHY 5:1 (3:0) 


WIEDEŃ (tel. wł.) W Wiedniu na 
stedionie na Praterze w obecno- 
ści 50 tys. widzów rozegrany został 
w niedzielę sensacyjny mecz pił- 
karski pomiędzy reprezentacjami 
Włoch į Austrit. 

Włosi uchodzili za zdecydowanego 
feworyta spotkania i spodziewali 
się wysokiegc zwycięstwa. 


SENSACJA W 


WŁOCHY ROZGROMIONE 5:1 
W MECZU Z AUSTRIĄ 


To piłkarze mistrza ZSRR — CDKA Moskwa na oryginalnym treningiĄ 


JESZCZE JEDNO ZWYCIĘSTWO 


PIŁKARZY RADZIECKICH | 
DYNAMO-SKEID OSLO 7:0 (4:0) 


OSLO (tel, wł) Po dwóch wyso- | 
kich zwycięstwach w Szwecji ze- 
spół . piłkarskiego wicemistrza 
ZSRR Dynamo Moskwa rozegrał w 
ub. niedzielę merz w Oslo. Prze- 
ciwnikiem piłkarzy radzieckich był 


WARSZAWA-ŁÓDŹ - 
w PŁYWANIU 


O PUCHAR DYR. PUWE 
TADEUSZA KUCHARA 


Warszawa. W niedziele odbyło 
się drugie imiędzyokręgowe spot- 
kanie pływackie między repr. 
Warszawy i Łodzi. Mecze te roz: 
grywane są jak wiadomo o pu: 
char ufundowany przez dyr. 
PUWE Tadeusza Kuchara, 

I tym razem tak samo jak w 
Łodzi zwycięstwo odniosła.stolica, 
wykazując dużą przewagę w kon- 
kurencjach męskich. Konkuren: 


cje żeńskie wygrała Łódź, Er 


tegoroczny zdobywca pucharu Nor. 
„wegii — drużyna Skejd z Oslo. 

Mecz toczył się przy miażdzącej 
przewadze drużyny radzieckiej, któ 
1a wygrała spotkanie w wysokim 
stosunku 7:0 (4:0). AT. . 


TELEGRAMY 


SEGURA ZWYCIĘŻA 
W TURNIEJU W RIO 
DE JANEIRO 


Rio de Janeiro. Finał turnieju te- 
nisowego w Rio de Janeiro przyniósł 
niespodziewane zwycięstwo tenisi- 
ście Equadoru Segurze który w de- 
cydującym spotkaniu pokonał w 
czterech setach Parker  Pajkow= 
skiego 6:38, 0:6, 7:5 i 6:2. 

Czech Drobny doznał w ćwierć- 
finale niespodziewanej porażki z 
Procopiem, 

W tinale gry podwójnej para cza 
sko - szwedzka Drobny — Johans- 
son pokonała parę Segura — Par- 
ker 6:4, 6:3, Í : 


MECZ. CDKA — RERATISLAYVĄ 
NIE ODBYŁ SIĘ j 

BRATYSŁAWA (tel) Mecz 
CDKA (Moskwa) —  Bratislawa, 
który miał się odbyć w niedzielę 
przełożony został na wtorek, 
Bratisława grała w dniu tym 
mecz o mistrzostwo ligi czeskiej z 
'Trhavą (4:1). 

Na meczu tym obecni byli pil- 
karze CDKA. 


WIEDEŃ — RACING CLUB 
PARIS 1:5 (1:2, 0:3, 0:4) 
PARYŻ (tel. wł) W sobotę w 
Palais de Sport w Paryżu odbył 
się mecz hokejowy pomiędzy re= . 
prezentacją Austrii, występującą 
pod egidą Wiednia a czołowym 
zespołem francuskim Racing Clu- 
bem Paris, Mecz zakończył się po 

gromem gości 1:9 (1:2, 0:3, 0:4). 
Zaznaczyć należy, że w druży= 


waż stolica do każdei konkuren- 
cji wstaiwiła tylko po iedmej zas 
wodniczce, 

Wyniki techniczne przedstawia: 
ja się nastenująco: 

200 metrów stylem dowolnym 
(W) 


meżczyzn; 1)  Czuberski 
2.41.4, 2) Boniecki Œ) 245,4. 

100 metrów grzbietowym ko- 
biet: 1) Szydłowska (W) 1.56,6. 2) 
Maślankiewicz Œ) 203.5. 

100 metrów grzbietowym męż: 
czyzn: 1) Jabłoński (W) 1.20,9, 2) 
Chojnacki (£.) 1.28,7. 

100 metrów klasycznym: 1) 
Szczypko (W) 1.23,5. 2} Krogulec 
(Ł) 1.276. 

100 metrów dowolnym: 1) Kar- 
piński (W) 1.10.2 — 2) Nowak (W) 
1.13.8. 

100 metrów klasycznym kobiet: 
1) Godlewska (W) 1.43.7 — 2) Bro 
hiewicz (Ł) 1.44.4. 

200 metrów stylem klasycznym 
mężczyzn: 1) Kwiatek (W) 3.13.6; 
2) Janowski (Ł) 3.13.6, 


; Sr ies „tie francuskiej występuje tylko 
a OWA 6 — 2) Łódź dwóch Francuzów, zaś reszta Tre- 
421.9 zi PS krutuje się z Amerykanów i Kana 

5x50 m dowolnym: 1) Warsza- SUICYKÓW. 
wa 2.36.2 — 2) Łódź 2.42.2; LIGA CZESKA 
3x100 m zmiennym kobiet: 1)Ą PRAGA (tel. wł) W niedzielę 


Łódź 5.53.3. 

W meczu piłki wodnej Warsza 
wa odniosła druzgocące zwycięst 
wo nad Łodzią 15:0. 


odbyły się w Czechosłowacji mecze 
ligowe, które dały następujące wy- 
niki: Bratislava — Trnava 4:1 (2:0), 
Slavia Bohemians 2:3 (0:2), 
Ostrava — Budziejowice 2:2 (2:0), 
Jednota Koszyce — Vicktoria Pil- 
zno 3:38 (2:1), Sparta — Cechis Car 


WIEDNIU) 


lin 6:2 (3:0). : 
Po tych rozgrywkach na ezels 
tabeli znajđuje się Bohemians 


przed Spartą, Bratislavą i Slawią, 
ARSENAL i NADAL b 


NIEPOKONANY 
WYNIKI LIGI ANGIELSKIEJ 
Doskonała gra drużyny austriac- } LONDYN. W lidze angielskiej 
kiej już w pierwszej połowie za-g Padły. w ub. sobotę następujące | 
wodów przekreśliła szanse  Wło- J wyniki: Arsenal — Blackpool 2:1, 
chów na zwycięstwo. W GMA 9 Bolton — Sunderiund 3:1, Burnley 


— Wolverhampton 1:1, Charlton — 
Elackburn 0:1, Liverpool —- Grin- - 
sby 3:1, _ Manchester United = 
‘Huddersfield 4:4, Middelbrough 
Manchester City 2:1, Parismouth z 
Aston Villa 2:4, Preston — Chels 
Sea 2:0, Sheffield — Derby Counig 
1.2, Stoke Oitz — Inaro HL 


połowie zanosiło się na kompletny 
ich pogrom i dopiero przy stanie 
5:0 dla Austrii Boniperti uzyskał 
honorowa bramkę. o 

Strzeleami bramek dla Austrii 
byli: Brinek i Stojaspal po 2, oraz 
Koerner 1 ; 


w W. MUSZEJ 


dniach 18 20 Ustopada 1947 r. 


| reprezentacja Polski mie- 
spotkanie bokser- 
"Polska — _ Czechosłowacja w 


powyższych spotkań wyzna- 
n nastepujących zawodników: 
waga musza: Sowiński Gdańsk, 
à Malak Poznań. 

kogutia: Bazarnik Śląsk, 
a Grzywocz Śląsk, 
piórkowa: Antkiewicz 


GDAŃSK (tel. wł) Rożegrany w 
niedzielę we Wrzeszczu w ħali 
Miejskich Zakładów Komunikacyj- 
nych mecz bokserski o drużynowe 
mistrzostwo kl. A pomiędzy Geda- 
nią i MKS-em zakończył się zwy- 
ciestwem bokserów Milicyjnego w 
stosunku 9:7, 

Największą sensacją meczu by- 
ła porażka wystawionego do repre- 
zentacji Polski na mecz z Czecho- 
słowacją Sowińskiego w wadze 
muszej z nieznanym szerzej Klel- 
nem. (Gedania), ą 

Dwaj pozostali reprezentanci — 
Antkiewicz | Chvchfa wykazali za- 
dawalającą formę. Szymankiewicz 
walczył jak zwykle chaotycznie i 
nieczysto, a walkę wygrał jedynie 
minimalnie, 

Mecz wywołał duże zainteresowa 
nie i zgromadził ponad 2500 osób. 

Wyniki poszczególnych walk 
przedstawiają się następująco: 

W wadze muszej Sowiński (MKS) 
przegrał niespodziewanie na pkt. 
z Kleinem. Pierwsze starcie miało 
charakter wyrównany, jednak w 
drugim Klein przytomnie kontro- 


lrkka: Rademacher Śląsk, 
ezerwa Bibrzycki Śląsk, 
waga półśtednin: Chychła Gdańsk 
rezerwa Iwański Gdańsk, 
J) WARA średnia: Kolezyński War- 
E awa, Szymankiewicz Gdańsk, 
warn hólciężka: Szymura Poznań, 
rezerwa Nowara — Śląsk, 
t" waga elnżka: Klimecki Poznań, 
rezerwa Białkowski (niestowarzy- 
_BZONY). i 
__ Sekundantem 
evine] 
ksa. 
z, | Wzywa się wyżej ANON ZA 
zawodników do prowadzenia oštre- 
go treningu, celem należytego przy 
gotowania do tak poważnego spot- 
kania miedzypaństwowego. 
NA zabiorą ze sobą buci- 


drużyny 
wyznaczam ob. 


reprezen- 
Stamma 


EA blałe skarpetki, bandaże i ręcz. | wał i Sowiński, nadziewając się 
m 9, ustawicznie na precyzyjne kontry 
w Nakladam obowiązek na OZB. | poszedł trzy razy na deski. Trzecia 

fychmiastowego powiadomienia | runda miała podobny przebieg i 


zainteresowanych klubów i zawo- | Sowiński znowu trzy razy odpo- 
czywał na deskach. 

W wadze koguciej Gignal (MKS) 
zremisował po zaciętej walce z Ku- 
dłacikiem. (Gedania). Gigna] oka- 
zał sie zawodnikiem bojowym i 
nieżle zaawangowanym technicznie. 

W piórkowej Ahtklewicz odniósł 
zdecydowane zwycięstwo punktowe 
nad Drążkowskim (Gedania) W 
pierwszej rundzie walka toczyła 
się przeważnie w zwarciu i mia- 
ła charakter wyrównany. W następ 
nych jednak rundach Antkiewicz 


niemożności przybycia 
e choroby zawodnika, ka- 
Je oktęgowi winni najpóź- 
na 40 godz. przed spotkaniem 
jazdem) zawiadomić kapitana 
kowego P.Z.R. 

yznaczeni zawodnicy stawią się 
punkcie zblornhym według po- 
zego rozdzielnika, Zawodnicy 
rwowj stawią sie tylko na do- 
we zawiadomienie kapitana 


Sowiński, Antkie- 


E p. DERDZIE 


MIE UDAK SIE p. DERDZIE 


REPREZENTANT NA MECZ z CSR 


mmm 


SOWIASKI 


BLISKI K. O. 
w MECZU MKS-GEDANIA 9:7 


przeszedł do ataków z dystansu i w 
zapewnił sobie zdecydowaną prze- 
wagę. 

W lekkiej Skierka (MKS) wygrał 
z Musiołem (Gedania) w Il-giej 
rundzie przez poddanie się prze- 
ciwnika. 


Oczekiwany 7z napięciem pojedy- 
nek w wadze półśredniej pomiędzy 
Iwańskim (MKS) a Chychłą (Ge- 
dania) przyniósł nieoczekiwane 
zakończenie, gdyż Iwański, cier- 
piący na ischias, po jednym z cio- 
sów Chychły zmuszony był w II r. 
zrezygnować z dalszego kontynuo- 
wania walki. Do czasu przerwania 
spotkania przewagę miał Chychła, 
który w pierwszym starciu zdobył 
dużo punktów atakami z  dosko- 
ków. 

W wadze średniej Szymenkiewicz 
(MKS) zwyciężył na pkt. Rajskiego 
(Gedania), Walka miała b. chao- 
tyczny przebieg f prowadzona by- 
ła nieczysto. Obaj zawodnicy o- 
trzymali upomnienia za trzymanie 
się. Ogłoszenie zwycięzcą Szyman- 
kiewicza wywołało na widowni 
burzę protestów. 


Przed czasem zakończyło się' spot 
kanie w wadze półcieżkiej pomię- 
dzy Mechlińskim (MKS) a Dolec- 
kim (Gedania), Po wyrównanej 
pierwszej rundzie, Dolecki na po- 
czątku drugiej zainkasował krótki 
cios w szczękęłi został wyliczony. 
Zwyciężył przez k.o. Mechliński. 

W ostatniej, najsłahszej walce 
dnia w wadze ciężkiej Szałkowski 
(Gedanin) zwyciężył  Wielińskiego 
(MRS). Bokser Milicyjnego otrzy- 
mał trzy upomnienia ! przegrał 
przez dyskwalifikację. 

Sedzinwał w ringu p. Showacki, 
ha punkty pp. Burant, Blulds i 
Teruszka, 


Szymankiewicz 1  Chyrchła 
a w sobote dnia IK lietopa- 
da o godz. 38 z Gdańska pociągiem 
oośmieszn*m do Miedzylesia. 
'oiniey: Szymura i Klimecki 
czają się da wspomnianego po 
igu w niedzielę dnia 16 bm o 
02-530 rano, 

z nik Kolezyński wyjeżdła z 
wy poc. pośpiesznym o godz. 
30 EE Wrocławia i n godz. 8.35 


pociągu. 

twednicy Bazarnik i Eadema- 
wyjeżdżają w abote w nocy 
pośniesznym dn 
czekają na po- 
ższy, by razem dalej z 
o godz. 8,35 jechać do 


| tam 


sey 


wyżej wymienieni za- 
i otrzymuja zniżki knlejo- 
za które wykupią bilety do 
Międzylesie. Zniżki te ode- 


ŁÓDŹ. Towarzyski mecz hokser- 
ski ŁKS Łódź — Grochów War- 
szawa stał pod znakiem pojedyn- 
ku Kolczyńskiego z Pisarskim. 

Nikt chyba, ani w Warszawie, 
ani też w Łodzi nie wątpił, że mecz 
zakończy się zwycięstwem ŁKS-u 
nad bokserami Warszawy. Spotka- 
nie nie stanowiło by zbyt wielkiej 
sensacji, gdyby nie zapowiedź po- 
jedynku  Kolezyńskiego z Pisar 
skim. Ono to ściągneło do hali 
WIMA około 3.500 widzów, 

Pojedynek ten zakończył się zwy 
ciestwem Fisarskiego į dodać trze 
ba jeszcze, że Kolcezyński, który na 
ringach krajowych od wielu lat 
nie znalazł równego sobie pięścia- 
rza w Polsce w drugiej rundzie 
znalazł się nawet na deskach. 

Zwycięstwem nad Grochowem 
ŁKS potwierdza, że tytuł drużyno- 
wego mistrza Polski znajduje się 
godnych rękach. 

Mecz stał na dosyć wysokim pn- 
ziomie. Z ogólnej obserwacji wałk 
16 zawodników możemy powie- 
dzieć, że w słabej formie znajdu- 
je się obecnie Komuda. Słabo wal 
czył również Marcinkowski, który 
nie zasłużył na zwycięstwo nad 
Sobkowiakiem. Kierownictwo Grò 
chowa ma nieuzasadnione preten- 
sje co dù ogłoszenia zwycięstwa 
Olejnika nad Tomczyńskim, 

Przed meczem prezes ŁKS Ste- 
fan Bzudziński wygłosił krótkie 
przemówienie powitalne, miedzy 
Innymi dał ciętą odprawę sędziom 
bokserskim, którzy wg. lego słów 
paraliżują sport polski. Prze- 
mówienie to widownia przywitała 
burzą oklasków. 

Przehieg meczu był następujący: 

W wadze muszej: Patora (Gro- 
chów) — Kamiński (LKS). 

W pierwszej rundzie Kamiński 
walczył bardzo dobrze z półdystan 
su. Patora otrzymał ostrzeżenie za 
trzymanie. W następnych rundech 
Kamiński zdołał przewagę utrzymać 
i walkę wygrał na pkt. 

W wadze koguciej: Szatkowski 
(Grochów) — Ntasiak (ŁKS). 

Pierwsza runda miała przebieg 
wyrównany. W drugiej rungzie 
Szatkowski posiadał inicjatywę i 
atakował, W trzecim Rtarciu opadł, 
jednak » sił i Stasiak wygrał 


WICE. Rozegrane wczo- 
niedzieli (10 bm.) mecze 
skie o mistrzostwo Śląska 
przyniosły nastepu- 


TOWICE. Pogoń — Naprzód 
1:6 (1:2). 
— HKS Szopienice 0:1 
Eminencja — Kop. De 
D 2:2 (2:2) 
s — Koszarawa ŻY: 


ZIE ZICE Walcownia -- Con 
lia aow 1:4 (0:3) 


jA v 4:0 (1:0) 
LKOWICE Wyzwolenie 
ilden Katowice 3:5 (1:3) 
ADLIN Błyskawica — Siemia 
zanisa 2:2 (1:1) 

TOWY BYTOM Huta Pokój— 
ty Chorzów 5:0 (0:0) 

WA WIEŚ Wawel — Śląsk 
etochlowiee 1:1 (0:1) 
o" Polonia Pies 


ma terenie Rzeszowskiego 
odbył się tylko jeden 
r jecz o mistrzostwo kl. A, w któ- 
elesieandyclat do ligi Orzeł Gor 
przegral niespodziewanie na 
nym boisku z Naftą z Krosna 


czu tym tabelka mistrz. 
rzeszowskiego OZPN, przed- 
sie nast. 


3 18:11 | walke. 
„Sid 5 8 e Waga piórkowa: Sobkowiak (Gro 
a 6 7 14:42 | chów) — Marcinkowski (ŁKS) 
Pai 6 5 mn | Walka obfitowała w silną l ky: 
6 a 14:16 | mianę ciosów. W drugiej rundzie 
ót AR å 4 10:6 | Marcinkowski kilka razy celnie 
ES chł 5 0 12:88 | trafił Sobkowiaka, tak że w trze- 


warszawski 
Mar- 


cim starciu bokser 
był zamroczony i bliski ko. 
cinkowski wygrał na pkt. 
Waga lekka: Komuda (Grochów) 
— Bonikowski (ŁKS). 
Walka bardzo słaba. Komuda roz 
D YĆ O ORO G 
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czarował na całej linti. Bonikow- 
ski wykorzystał długość swoich rąk 
i celnie punktował swojego prze- 
ciwnika. Komuda próbował alako- 
wać, ale pod koniec walki „spuchł” 
Wynik 'spotkania remisowy. 

Waga półśrednia: Tomczyński — 
Qieinik. 

Olejnik dążył stale do zwarcia, 
w którym przeważał nad Tomczyń 
skim. Przez wszystkie trzy starcia 
mistrz Polski miał lekką przewa- 
ge i spotkanie wygrał na pkt. 

Waga średnia: Kolczyński (Gro- 
chów) — Pisarski (LKS). 

Obydwaj pięściarze byli na po- 
czątku walki nieco stremowani. Po 
jedynek rozpoczął Pisarski. Pierw- 
sza minuta stoi pod znakiem prze- 
wagi łodzianina. Kolczyński le- 
wym sierpowym trafia, ale nie ro- 
bi to zbyt wielkiego wrażenia na 
Pisarskira. Łodzianin szybko opa- 
nowuje sytuację. Pod konlec run- 
dy Kolczyński przechodzi do pół- 
dystansu, poluje na cios, ale Pisar- 
ski doskonale go kontruje. 

Do walki w drugiej rundzie Kol- 
czyński stanął wyraźnie wyczer- 
pany, ale walka toczy się „na eca- 
łego”, tak jak przed dwustatu la- 
ty, gdy Pisarski pokonal Kolczyń- 
skiego przez ka. 

Widocznie  Pisarski w drugiej 
rundzie przypomniał sobie ten pa- 
miętny mecz; przystąpił bowiem 
do generalnego ataku i zadając z 
lewej i prawej cios za ciosem 
Kolczyński jest zamroczony, i w 
pewnej chwili pada na deski. Sę- 
dzia liczy do 4, Kolczyński podno- 
si stę į walczy dalej, ale nie jest 
toe już ten „Kolka”, postrach rin- 
gów całego kraju. Pisarski jest hli 
ski zwyciestwa przez ko. Publicz- 
ność szaleje z tadości. 


FILM DOPOMÓGŁ 


ŁÓDŹ Po walce rozmawiamy 
z Pisarskim, który jest roztado- 
wany odniesionym przed paroma 
minutami zwyciestwem nad swó 
im wielkim rywalem. 

Pisarski Jest dumny, że jako 
jedyny Polak potrafił wygrać 
dwukrotnie z byłym mistrzem 
Europy. 

Twierdzi on, że przed dwuna- 
stu taty przyszło mu to łatwiej, 
niż obecnie, ale już przed meczem 
pewny był zwycięstwa. 

W przeddzień spotkania był 
w kinle, gdzie wyświetlano tygod 
nik aktualności sportowych, w 
którym znalazł się także repor- 
taż z meczu ZSRR — Polska. 


„Podczas filmu obserwowałem 
bardzo uważnie walke Koiczyń- 
| skiego z Ogurenkowem. Podpa- 


TABELKI 


KATOWICE. Tabela finałowych 
rozgrywek o mistrzostwy Polski w 
piłce nożnej po uwzględnieniu wy- 
niku meczu AKS — Wisła przed- 
siawia się następująco: 


1) Warta 4 6:1 
2) Wisła m Ac 
3) AKS z 0.28 


KATOWICE, Tabelka rozgrywek 
finałowych mistrzów grup kl. A po 
niedzielnych spotkaniach przedsta- 
wia się następująco: 


1) Ruch Chorzów 6 10 28:7 
2) Legia Warszawa 5 6 20:12 
3) Tarnovia 6 6 16:17 
4) Widzew Łódź 6 45 "1027 
5 Lechia Gdańsk PETRINA Ek] 


PA a e p aee gt a ay 
TABELKI ŚLĄSKIEJ KL. A 
KATOWICE. Po niedzielnych roz 

grywkach o mistrzostwo śląskiej 

kl, A tabele mistrzostw przedsta- 
wiają się następująco: 
GRUPA I 


1) Naprzód Janów ró uke! 
2) Concordia Knurów 7 10 25:17 
3) Lechia Mysłowice 8 9 16:15 
4) Koszarawa Żywiec 6 8 17:7 
5) Walcownia Dzied. 7 7 8:7 
6) Pegoń Katowice Y "uayt2:14 
1) Piast Pawłów 7 7 14:16 
8) HRS Szopienice TAGE RCA 
9) Ligocianka 7 4 10:16 
10) WMKS Katowice 3 0 6:9 
11) BBTS Bielsko 8. 0 5:23 
GRUPA II 
1) Baildon 1 14 28:11 
2) Siemianowiczanka 8 13 19510 
3) Kop. Katowice 7.9 22:97 
4) Wyzwolenie Mo; 4B) Z1L7 
5) Zabłocie Żywiec 8 8 16:20 
6) Kop. Dęhieńsko 8 6 18:20 
7) Błyskawica Radlin 7 6 14:15 
8) Batory Chorzów % 26 18519 
9, Hejnał Kęty . 1/8, J115 
10) ZZK Katowice 8. 4 15:19 
11) Kop. Eminencja 8 38 13:2 
GRUPA III 
1) Naprzód Lipiny. 8 14 24:4 
2) Polonia Piekary 9 10 21:16 
3) Azoty Chorzów 8 97 13:19 
4) Ruch Radzionków B 9 23:20 
A) Czarni Chropaczów R PR 18:18 
6) Huta Pokój z 202 
1) Sląsk ŚwiętochłŁ (8 7 21:19 
R) Wawel Nowa Wleś R 6 9:17 
B) RKS 27 Orzegów A aA PA 
10 Slavia Runa BOGACI 
11) Śląsk Tarnow. Góry R AB 1516 


Kolczyński wydaje się być całka 
wicie groggy, Ale przed katastrofą 
ratuje go gong, 

W ttzeełm slarcet Fisarski pabu 
je całkowicie nad sytuaeją, Tempo 
walki jest błyskawiczne. Kolczyń- 
ski jednak nie daje za wygraną i 
widząc, że wnikę już przegrał na 
nkt., daży do 


ko. Pisarski spp- 
sirzegł zamiary Kalezyńskiego sku 
pił się. walczył bardzo ostrożnie, 


ale i w tej rundzie miał przewagę 
i w sumie wygral walkę na pkt. 


W wadze półeicżkiej Archacki 
(Grochów) wypunktował po mało 
cłekawej walce Zylisa. 

W wadze ciężkiej: Woźniak (Gro- 
chów) przegrał przez ko. w pierw- 
szej rundzie z Niewadziłem. 

Komplet sędziowski w tym me- 
czu tworzyli mgr. Jacek Kowalski 
w ringu, oraz Urbaniak (Poznań), 
Zawadowski i Słaby z Łodzi. Wi- 
dzów zebrało się na tym meczu 
ponad 3000. 


NASI NAJLEPSI 
PL 
90 MIN. BEZŁADI 


NA STADIONIE CHORZOWSKIM 
WISŁA-AKS 4:1 (2:0 


WISŁA: Turowicz, Filek, Rupa, 
Wapiennik, Legutko, Snopbkowski, 
Giergiel, Gracz, Kohut, Artur, Ci- 
sowski. 

ARS: Mrugała, Karmański, Jan- 
cauda, Wieczorek, Piec, Gajdzik, Ku 


lik, Cholewa, Spodzieja, Franiel, 
Barański. 
Bramki dla Wisły: Kohut 1, 


Gracz 3, dla AKS-u Cholewa. 

Sędzia Winiarski, Łódź. 

AŻNOŚĆ tego spotkania dla 

obu drużyn, ze względu na 
równe szanse zdobycia mistrzo- 
stwa wzgl. wicemistrzostwa Polski 
— spowodowała, że na stadionie w 
Chorzowie zebrała się w niedzielę 
wyjątkowo wielka liczba publicz- 
neści. Nie odstraszyły jej nieko- 
rzystne warunki - atmosferyczne w 
postaci typowej jesiennej pogody. 
Jeśli one nie przeszkodziły zapa- 
łeńcom piłkarstwa oglądać spotka- 
nia finalistów mistrzostw Polski, 
to poziom, jaki zademonstrowały 
obie pretendujące do zaszczytnego 
tytułu mistrza (czy wicemistrza) 
drużyny, z pewnością na długo 
zniechęcił ich od bywania na boi- 
skach, 

Napróżno szukaliśmy w pamięci 
ineczu, o charakterze mistrzostw 
Polski, który by poziomem swoim 
przypominał spotkanie wczorajsze, 
tozeprane między Wisłą i AKS. 

Gdyby ktoś na podstawie obser- 
wacji tych zawodów chciał sadzić 
o Dozłomie polskiegn piłkarstwa, 
musiałby dojść do najbardzie pe- 
symistycznych wniosków. Nie dla- 
że ocena spotkania tego z 
punktu widzenia technicznego opR 
nowania pilki przez poszczególnych 
graczy, musiałaby wypaść jak naj- 
gorzej, ale przede wszystkim 'z u- 
wagi na brak — u obu dtużyh — 
elemontarnych zasad taktyki. 

Jeśli idzie 0 zagadnienie pierw- 
rze tj. slnnień opanowania tech- 
niki, wyrażający słę umiejętnością 
prowadzenia, dokładnego podawa- 
nia piltki mijania z nią graczy, 
gaszenia. strzelania, to wlaściwie 
poza Spodzieją į Barańskim w ARS 
oraz Graczem, Arturem i Legutką 
w Wiśle. pozostali zawodnicy de- 
menstrowali w tym zakresie poża- 
ławania godny poziom. 

"Trudno było dopatrzeć się w grze 
obu drużyn jakiegokolwiek syste- 
mu, stosowania chociażby najpro- 
stszych, szablonowych zasad. 

Mecz 'cały stał pod znakiem bez- 
ladnej kopaniny. I gdyby nie kil- 
ka zupełnie udanych — razem nie 
więcej ponad dziesięć — zagrań li- 
nii napadu Wisły, z których padły 
zresztą dla czerwonych wszystkie 
cztery bramki, publiczność zeszła- 
by z boiska z uczuciem najwyższe- 
go niezadowolenia i niesmaku. 

Szczerze mówiąc, nie liczono się 
na Śląsku z możliwością wygrania 
tego meczu przez AKS, spodziewa- 
no się jednak ogólnie znacznie wyż 
szego i bardziej dojrzałego pozio- 
mu gry, niż to wykazały obie dru- 
zyny. a zwłaszcza Wisła. 

Przez cały nieomal przeciąg me- 
czu AKS miał zdecydowaną prze- 


tego. 


wage w rzasie której długimi mi- 
nutami przesiadywał ne polowie 


Wisły, lecz kompromitująca bezra- ' 


dność całej linii napadu miejscn- 
wych pod bramką Wisły sprawiła, 
że AKS musiał przegrać, 

Nie było bowiem w całej druży” 
nie zielonych jednego gracza, który 
ky umiał nawet nie strzelić — ale 
przynajmniej dobrze kopnąć piłkę 
w kierunku bramki Jurowicza. 

Zupełnie przeciwnie natomiast 
było w drużynie krakowskiej, Ze- 
pchnięta od samego początku do 
cbrony, potrafiła Wisła kilkakrot- 
nie wyzwolić stę spod tej przy- 
gniatającej przewagi AKS, prze- 
prowadzić szybki i przemyślany 
atak na bramkę miejscowych, a co 
najważniejsze Wisła miała jed- 
nego... Gracza, który swoje strze- 
leckie rzemiosło zna doskonale. I 
to wystarczyło całkowicie .do poko 
nania, aczkolwiek nieprzekonywu- 
jącego. drużyny chorzowskiej. 

Gracz to Wisła, a Wisła to Gracz, 
Brak tego inteligentnego piikarza 
w drużynie czerwonych, postawił- 
by ją w takiej samej sytuacji, w 
jskiej znajdował się w dniu wczo- 
rajszym AKS. Wynik meczu byłby 
wtedy na pewno nieco inny. 
Wynikiem niskiego poziomu zawo- 
dów była gra stosunkowo ostra, a 
w konsekwencji duża ilość rzu- 
tów wolnych, podyktowanych przez 
łódzkiego sędziego p. Winiarskiego. 

W sumie strzeloto ich 3R, z cze- 
ko 17 na korzyść Wisły, a 21 na 
korzyść AK5, O przewądze AKS 
świadczy natomiast ilość rzutów 
rożnych. którvcch Barański egzek> 
woywał 3. zaś Kulik 4, Wszystkie 
one nie wpłynęły jednak na rezul- 
tat meczu. Wisła strzeliła tylko 6 
rogów. 


RZEBIEG zawodów był nie. 
ciekawy. Kilka słabych strza 
łów, napastników AKS, które Były 
raczej podanfami, wychwytuje bez 
trudu Jurowicz. Główkę Spodziejt 


wybija w 8 min. na róg. W 18 
min. Tłegutko wyjuszcza Gracza, 


IEJ KOPANINY 


ten mija epakojnie Pieca, podaja 
nieobstawionemu Kohutowi, który 
załatiwia resztę i 
1:0 

dla Wisły, W 15 min. Spodzieja 
strzela rzut wolny, Jurówież btónd 
znowu na róg. Przewaga AKS trwa 
w dalszym ciągu. Pod bramka Wi | 
sły znajtuje się w pewhych októm | 
sach tej przewagi 8—0 jej graczy, | 
starających się nie dopuścić mieje | 
scowych do strzału na swą brame 
kę. 

W 382 min. Snopkowski, pó dttzye | 
maniu piłki rzuconej mu z autu 
przez Gietylela, podąje ją do Gra 
cza, A ten precyzyjną główką ló- 
kuje piłkę po raz drugi w brarce 
Mrugały 


2:0 
dła Wisły, Fakt ten powoduje kón 
trowersje graczy z sedzią, gdyż 


wedle niech sedzia Hnlowy przyznał 
rzut z autu, z którego pośrednio 
padła ta bramka, drużynie AKS, 
Wynik 2:0 utrzymuje sie do przer= 
wy. | 

PO PRZERWIE obraz gry wtale 
się nie zmienia. AKS dalej prze- 
waża. Gra nabiera ha ostrości, W 15 
min. udaje się wreszcie tnislato- 
wym strzelić honorową Bramkę, u= 
zyskaną przez Cholewę, nie bez 
winy Jurowicza. 

2:1 

W 20 min. gry nastepuje niee 
przyjemny Incydent. w czasie któw 
rego na skutek zderzenia sie les 
żacy tuż na linii autowej, a bedas 
cy bez pilki Giersiel i Janduda 
kopią się wzajemnie. Rezultat: se- 
dzia usuwa obu z bolsks. Fakt tem 
utemperował z miejsca oble zbyt 
ostro grające drużyny. 

Godnym zanntowania w tej częd 
ści meczu jest wspaniale sttzelonyj 
przez Pieca rzut wolny, obronię 
ny przez Jurowicza na róg. W 
min. Wisła powiększa swój doroa 
bek bramkowy, kledy wsżedobylski ` 
Gracz po przejechaniu 2 zawodniw 
ków AKS strzela z bliska 

3:1, 

Wreszcie w 40 min. Gracz ma 
cetrzymaniu piłki od Artura przym 
pieczetowuje silnym strzałem zwyw 
cięstwa Wisły w stos, 4:1. 

Było ono nieco za wysokie | ua 
zyskane w hardzo brzedkim strith 


Stefan KISTELIŃSKI 


RYMER i ŁKO REMISUJĄ 


ŁKS ŁÓDŹ — KOPALNIA 
RYMER 3:3 (2:2) 


W Łodzi odbył się towa- 
rzyski mecz piłkarski między 
dwoma „świeżo ubieczonymi” Ii: 
gowcami. Mecz ten nie wywołał 
jednak większcgo  zainteresowa= 
nia, ponieważ odbył sie bezpo- 
średnio po pojedynku bokser: 
skim Pisarski — Kolczyński, któ: 
ry lodbył się na przeciwległym 
końcu miasta. 

Nie więc dziwnego. e publiczno 
ści zebrała się tylko około 3000. 

Mecz zakończył sie wynikiem 
J:3u(2:2). 

Pierwszą bramke w 5 minucie 
zdobywa z wolnego Franke, w 5 


Łódź, 


' minut później Łącz wyrównał na 


TARNOVIA POKONANA 
NA WŁASNYM BOISKU 2:3(1:3) 


TARNOVIA NiE WYKORZYSTAŁA RZUTU KARNEGO! 


Tarnów (tel) W obecności ponad 
6 tys widzów chorzowski Ruch od 
niósł w ub. niedzielę cenne zwycię 
stwo, zwyciężając Tarnovię na jej | 
własnym: boisku 3:2 (3:1) i rewan 
żując się tym samym za poniesię 
ną porażkę w Hajdukach, 

Na skutek tego zwycięstwa Ruch 


ISARSKIEMU.. 


skiego, a następnie po wyłściu z 
kina opracowałem plan walki. — 
Los tak chciał, Że Kolczyński 
robił akurat te same błędy jak w 
spotkaniu z pięściarzem radziec 
kim. a więc mój plan sie nrzy- 
dał i nie żałuję teraz, że w so- 
bate poszedłem ilo kita. Film do 


romógi mi do zwycięstwa” — z3- 
kończył swe wynurzenia Pisarski. 


ZKS BUDOWLANI — SKS 
16:0 W MECZU TOWARZYSKIM 
WARSZAWA. Mecz” pięściarski 
ZZK Budowlani — 
dziele w ramach spotkań o dru- 
żynowe mistrzostwo kl. A okręgu 
warszawskiego, zakończył sie zwy- 
cięstwem Budowlanych. w stosun- 
ku 16:0 (walkowerem) gdyż Malecki 
(SKS) miał nadwagę. a w wagach 
półciężkiej i ciężkiej spółdzielcy 


R. 31832 trzyłem wszystkie błęćy Bolczyń | nie mieli zawodników. 


] 


zdobył definitywnie do 
ekstraklasy. 

Mecz był b. ciekawy j obfitujący 
| w niezwykle emocjonujące į drama 
jtyczne momenty. Gra była otwar* 
fa i sytuacje zmieniły się jak w ka- 
lejdoskaple. 

W pierwszej połowie Ślązacy by 
li drużyną wyraźnie lepszą | toz: 
strzygneli ją na swą korzyść strze 
lając 3 bramki w 16, 21 į 48 minu: 


awans 


cle. Strzelcami tych bramek bylt 
Alszer t Kubicki 2 
Tarnovia zdobyła bramkę do 


przerwy ze strzału Kokoszki w 28 
min. a w kilka minut później nie: 
wykorzystała rzutu karnego, który 
przestrzelil ROIK III. 

Po zmianie pól gra przybrała na 
ostrości j wzmogło stę również tem 
po. — Tarnovia zdobyła w 14 min. 
drugą bramkę ze strzału Rolka II. 

Mimo wielu dngodnych sytuacji 
chydwie drużyny nie zmieniły już 
wyniku meczu i Ruch opuścił boz 


Spółdzielczy ; 
Klub Sportowy, rozegrany w nie- i: 


isko jako zwycięzca. 

Ślązacy odnieśli zasłużone zwy: 
| cięstwo. przewyższając gospoda 
|rzy taktyką i techniką, ustępowali 
jednak Tarnovii w ofiarności i am 
bicji. 

Grający do przerwy doskonale 
atak Ślązaków, po przerwie egrani 
czył się do gry delensywnej, poma 
gając formacjom defensywnym w 
utrzymaniu wyniku. 

Najlepszym w ataku Ruchu był 
Cebula. kierując umiejętnie wszy 
, stkimi akójami tak  ofensywnymi 
[Mak i defensywnymi. Obok niego 
_ wyróżnili się u zwycięzców Brom, 


mm Ć) UL Vana O ZOO a aaaeeae 


Kubicki i Bartyla, Cieślik był tyl 
ko pracowity, przy czym w piers 
wszej połowie spotkania grał dużo 


lepiej aniżeli po przerwie kiedy 
to wyraźnie opadł na silach. 
W Tarnovit specjalnie wyróżnili 


Binek, Kokoszka į Barwiński. 

Pubticzneść zarhowała się mimo 
porażki Warnovii b. fair wykazując 
duże: _wyrobienie eportowe 


KOSZYKARZE WALCZĄ 


Kraków (teL) Pierwsze elitni- 
nacyjne spotkanie o welście do 
ligi koszykówki AZS — Cracovia 
zakończyło się zwycięstwem aka- 
demików w stosunku koszy 38:27 
(20:15). 

AZS odniósł zasłużone zwy- 
clestwo będąc lepłej strzałowa 
dyspohowany w przeciwieństwie 
do Cracovii, która dobra w polu 
zawodziła pod koszem. Na pos 
czątku pierwszej połowy Craco- 
vła prowadziła 5:3, AZS wyrów- 
nal na 7:7 a Cracovia nastepnie 
na 9:9, od tej pory AZS nie od- 
dał prowadzenia, 

W drugiej połowie uwidoczni- 
ła się duża przewaga akademi- 
ków dla których kosze zdobyli 
w tym meczu: Kozdruj 14, Ga- 
lickj 11, Paszkowski 9, Bahr i 
Lipiński po 2. Dlą Cracovii zdo- 
bywcami koszy byli: Więcek 10, 
Kopowski i Izdebski po 6 i 
Resich 5. 


|1:1. W 38 minucie Toman zdobył 


prowadzenie dla Kop. Rymer 
Przed samym gwizdkiem sędziea 
go, kończącym pierwsza połowę, 
Janeczek znów wyrównał. 

Po zmianie stron ŁKS ma wy 
rażną przewagę, której nie po 
trafił jednak wykazać zdobytym 
bramkami, W 5 min. Łacz z põ 
dania Sidora zdobył trzecią brama 
kę, a ostatnia bramką padła sg 
strzału Frankego. Zawody prowa- 
dził sędzia Walczak. 


Kraków (tel, wł.) W niedziele zaa 
kończone zostały jesienne mistrzoś 
stwa Asklasy Krakowskiego OZPN: 
Mistrzem jesiennym został prowina 
cjonalny Chemek przed Zwierzyź 
nieckim (Kraków), dzięki lepszemty 
stosunkowi bramek. 

Wyniki spotkań niedzielnych ky" 
ły następujące: 

W Krakowie — Podgórze uległo 
Mościcom 2:6 (2:2), Korona zteinisg 
wała z Wieczystą 1:1 (0:0), Dabskd 
przegrał niespodziewanie z Proko 
cimem 3:4 (2:4). Była to najwieks 
sza sensacja niedzieli, ponieważ 
Prokocim Uzyskał pierwsze wogóle 
zwycięstwa. 

Na prowineji -— Zwierzyniecki po 
konał Szczakowiankę 3:1 (2:0). Fas 
blok (Chrzanów) wygrał z Groblas 

mi 2:0 (7:0), Chełmek pokonał Lagia 
wiankę 4:0 (3:0). 


TABELA 

1) Chełmiek 11 18 22:8 
2) Zwierzyniecki U, „GM rókky 
3) Fablok 11 16 24:12 
4) Szczakowianka 11 12 28:24 
5) Mościce 11 11 24:19 
6) Groble 10 10 13:14 
7) riąbsie 10 10 30:21 
8) Korona 11 10 15:20 
9) Łagiewianka M w 880 
10) Wieczysta 10 7 18:19 
11) Prokocim 10 3 13:38 
0 WEJSCIE Do LIGI 

Z powodu nieprzybycia Sea 


dziw zamiejscowych mecz Hros 

wadzili Toltństj i Fberhardt. 
Rewanżoówe spotkanie tych 

drużyn odbędzie sie 16 bm. 


| TENIS STOŁOWY W KRAKO- 


WIE 

Kraków (tel) W rozpoczętych 
w ub. niedzielę mistrzostwach 
tenisa stołowego KOZTS uzy- 
skano następujące wynikt: Prąda 
niczanka — HKS 5:4, Krakus — 
Wisła 9:0 v. o, Związkowiec — 
Garbarnia 5:4, Cracovia — Gro- 
ble 7:2, Cracovia — Prądniczan=" 
ka 9:0, Garbarnia — Wisła 9:0 
v. 0. Krakus — HKS 7:2. 


W meczy Cracovia — Groble 
sensacyjnych porażek doznat 
czołowy ping - pongista 


Mamczarczyk, przegrywając A 
Bewińskim i Kalem, ta w 


fota 


1 "kę = 


SENSACJA 


MORAWSKA OSTRAWA. (tel.) 
Mistrz piłkarski Związku Ra- 
dziecktego CDKA doznał w ub. 
czwartek sensacyjnej porażki na 
stadionie w Witkowicach przez 


grywając z drużyną Slezkiej 
Ostrawy 3:4 (2:1) 

Slezka Ostrawa jest zespołem 
dobrze znanym w Polsce, Po 


Wo: jnie grała ona już kilkaknot: 
nie nie zawsze uzyskując najlep- 
sze wyniki (np. w Katowicach z 
Pogonią i WMKS:em 2:2 z Ry: 
merem 3:4 itd.) 

Również t w Czechosłowacji — 
l-stka Slezskitej Ostrawy wyka- 
zuje b. chimeryczna formę, Pos 
trafi ona jednej niedzieli zwycięs 
żyć naigroźniejsze zespoły by w 
następną przegrać na swym 
bo sku z drużynami od siej gor- 
sz*"mt. 

atego też w czwartkowym jej 
spo'kaniu ze zwycięzcą Sparty — 
malo kto liczył na możliwość oz 
siasńięcią przez nią honorowego 
wrniku. 

Tymczasem, właśnie w spotka: 
niu z CDKA — Slezka Ostrawa 
irała jeden ze swych najleps 
ch meczów w historii i spra- 
wila niespodziankę ną skalę euroz 
pejska. 

Porażka 
porażką drużyny 


Ezy 


CDKA jest pierwszą 
radzieckiej po 


* ZNANY SĘDZIA MIĘDZY: 
NARODOWY MJR. SZNAJDER 
został przeniesiony służbowo z 
Łodzi do Krakowa. Gród podwa» 
welski zyskuje w mjr. Sznajderze 
nie tylko doskonałego arbitra pił- 
karsikiego, ale i wytrawnego dzia» 
łaczą sporiowego. 

* WOJEWÓDZKI URZĄD WE 
i PW W KRAKOWIE organizuje 
dla pań komplety gimnastyki, tań 
ców narodowych i regionalnych. 
Początek ćwiczeń dnia 10 listo= 
pada. 

x POLSKI ZWIĄZEK TENI- 
SOWY .zamierza wzrfowić odzna- 
kę dla zasłużonych  zawodni= 
ków(czek) i działaczy tenisowych. 
Lisia odznaczonych opublikowa» 
na zostanie na najbliższym rocz: 
nym walnym zgromadzeniu PZT. 

%* JESZCZE JEDNE ZAWODY 


w tym miesiącu w Krakowie. Bez 
da to zawody pływackie o puchar 
Śp. dr. Cetnarowskiego, nagrody 
przechodniej dla najlepszej sekcji 
pływackiej Krakowa. _ 

%x PUZIO (Cracovia) DWU- 
KROTNY MISTRZ POLSKI na 
400 m przez plotki, który w tym 
roku legitymuje się czasem 57,4 
na tym dystansie, jest bardzo roz» 
żalóny nie wyznaczeniem go przez 
PZLA na obóz przedolimpijski w 
Olsztynie. Podzielamy zdunie, że 
temu utalentowanemu Dbiegaczo- 
wi stała sie przez to krzywda, 
która jednak jest jeszcze do na: 
prawicnia, 

%x NA CZWARTKOWE POSIE: 
DZENIE PK OLIMPIJSKIEGO 
W WARSZAWIE wyjeżdżają z ra 
mienia PZHL wiceprezes Chruśz 
cińskkj kapitan sportowy dr Kasa 
przak. 

%* NA SWEGO RODZAJU WY: 
CZYN, ALE NIBSPORTOWY po- 
zwolił sobie b. prezes jednego ze 
awlązków sporlowych w Krako 
wie p. B. odsvłając KS Cracovia, 
legitymacje wolnego wstępu na 
imprezy tego klubu, jako dla nic- 
go iuż nie aktualna, Otóż p. bys 
ły prezes sam „umieważnił”* ową 
legitymacje, przedzierając 
pasja na dwie WNE i w takim 
stanie odesłał i prezcsowi KS 
Cracovia. Sapienti Sat. 


ią z| 


h 


CDKA POKONANE) 
„WIELKI DZIEN? 


SLESKIEJ OSTRAWY 


wojnie z zespołem zagranicznym. 

Zaznaczyć trzeba, że mistrz Zw 
Radzieckiego zbagatelizował nie 
co ten mecz i wystąpił bez swycł 
najlepszych piłkarzy; Bobrowa, i 
w drugiej połowie nawet bez Fe 
dotowa (którego zastąpił Demen 
tiew). 

Slezką Ostrawa wystąpiła w 
swym normalnym ligowym skła 
dzie bez żadnych graczy „Wypo 
życzonych” i wygrała zasłużenić 
mając ptzez cały czas meczu lek 
ką przewagę, Swe zwycięstwo - 
zawdzięcza ona fenomenalne’ 
grze ataku, który nie tylko że 
potrafił uzyskać 4 bramki ale raz 
po raz stwarzał niezwykle groź- 
ne sytuacje pod bramką przeciw: 
nika grając pięknie w polu. 


Składy drużyn; CDKA: Nika: 
norow, Czystochwałow, Gomes. 
Riazancaw, Koczetkow, Solio- 


wiew, Grynin, Nikołajew, Pono- 
mariew, Fedotow, Goberidze. 

SLEZKA OSTRAWA: Schaffer, 
Poldyna, Marinczak, Recek, Szajer 
Radimec, Janik, Bouzek, Krzyzak 
Pszczółka, Dubowski, 

Zawody prowadził Czech Bene: 
da z Pragi b. dobrze. Widzów 
35 tysięcy, 

CDKA zagrał słabiej aniżeli w 
niedzielę w. Pradze przeciwko 
Sparcie, Najlepszą formacją dru 
żyny był. podobnie jak u Cze: 
chów, napad, w którym wybijał 
się szczególnie Grynin, 

Cała drużyna grałą b. ambitnie 
i ofiarnie, demonstrując przy 
tym doskonałą kondycję i zaawan 
sowanie techniczne, Radzieccy pił- 
karze stosują w ataku grę przy: 
ziemną, zmieniając stale swe po: 
zycje podczas przeprowadzania 
akcji ofensywnych. - 

W formacjach tylnych najlep- 
szym graczem jest środkowy po“ 
mocnik Koczetkow, który dzięki 
swym warunkom fizycznym (wy: 
soki wzrost) wygrywa z reguły 
wszystkie pojedynki przy górnych 
piłkach. 

Boczni pomocnicy słabsi, 

W obronie wybija się Czysto- 
chwałow  dalekimt wykopami i 
ostrą grą (ale zawsze fair) Bram: 
karz Nikanorow pewny w chwy- 
| tach, swym źle obliczonym wybicz 
giem zawinił w Morawskiej O- 
strawie jedną bramke, 

W całej drużynie podziwiać 
należy dokładnąść podań. Piłkarze 
CDKA oddają pilkę precyzyjnie 
nawet w pełnym biegu. Również 
tzw. crossy tj. przerzucanie piłki 
wzdłuż całego boiska (lewy pos 
moenik ną prawe skrzydło) są w 
mijiepszym wykonaniu. 
grają b. Szybko i twardo. 

W Slezkici Ostrawie nie stanął 
na wysokości zadania bramkarz 
Schaffer, puszczając 2 łatwe do 
obrony piłki w pierwszej połowie 
meczu — obrona b. szybką była | 
wystarczającą zapora dla napast- | 
ników CDKA niezbyt  zdecydoz 
wanych pod bramką. Do dosko= 
nałej gry ataku przyczynił się w 
niemałym stopniu pomocnik Rez 
cek, świetny zarówno w defen- 
sywie jak i ofensywie. 

W ataku wybijał się Bouzck, 
który z pozycji prawego łączni: 
ka kierował całym napadem pod: 
cząs gdy Krzyzak i Pszezółka nas 
stawieni byli na jak najczęstsze 
strzelanie na bramke Nikanoro- 
wa. 

Pierwszych 10 min. gry upły: 
nęło na zmiennych atakach oby: 
dwu drużyn. W 13 min. zupełnie 
niespodziewanie w zamieszaniu 
podbramkowym Krzyzak zdobył 
pierwszą bramke dla Slezkiej 


Oslrawy. À 
CDKA wyrównało dopiero W 
35 min. gdy długą i doskonałą” 


centre Grynina Goberidze skiero* 
wał do bramki W 43 min. Rosja: 
i nie uzyskali prowadzenie. Schaf- 
fer wypiąstkował piłke Ponoma= 
ricwą ale nieobstawiony Fedotow 
spokojnie posłał ja do siatki, 

W drugiej polowie już w 4 mi- 


LINIARNIA i 


LWOWIANKA 


PROWADZĄ w OPOLSKIEJ KLASIE A. 


BYTOM (tel, wł.) Piąta niedzie- 
la mistrzostw kl. A Opolskiego 
OZPN, przyniosła 7 dalszych spot- 
kań mistrzowskich.” 

Największą niespodzianką było 
zwycięstwo Twowianki nad eks- 
kandydatem do ligi Szombierkami. 


LWOWIANKA OPOLE — 
SZOMBIERKI BYTOM 1:0 (0:0) 
OPOLE (tel. wł.) Gra wyrówna- 
na na dobrym poziomie. Decydu- 
jacą o zwycięstwie bramkę  zdo- 
był w 76 min. gry Śliwiński. Wi- 
Gzów %3 tysiące, 
GROM NYSA — 
LUBLINIECKI KS 1:2-(1:1) 


CHROBRY GROSZOWICE — 
ODRA OPOLE 4:1 (2:0) 


POGOŃ ZABRZE — 
PŁANIA RACIBÓRZ 2:0 (0:0) 
ZABRZE (tel. wł) Dobra druży- 
Nd raciborska poniosła niespodzie- 
wana porażkę w Zabrzu z tamt, 
Pogonią. Bramki dla zwycięzców 
zdobyli: Jurezyk | Buchci, Se- 
Cziował p Szubert. Widzów 2 ty- 
Biące, 


AST GLIWICE —- 
POLONIA Ib BYTOM 6:2 (6: :0) 
$GLIWICT (tel. wł.) Do przerwy 


Pizygniatająca przewaga Piasta, 
la którego bramki zdobyli: Tar 
Egma, Gr i Malucha po 2. PO 


wmlanie pol drużyna gliwicka o- 


padła z sił i do głosu doszli goście, 
którzy w tym okresie gry popra- 
wili wynik ze strzałów Kozaka. 
Widzów około 4 tysięcy. 
POGOŃ PRUDNIK — 
ZZK GLIWICE 5:1 (3:0) 

ROP. MIKULCZYCE — 
ZJEDNOCZENIE ZABRZE 3:3 (1:1) 

MIKULCZYCE (tel. wł.) Gra 
rmadzwyczaj zacięta, lecz prowa- 
dzona fair Bramki dla gospodarzy 
uzyskali Klik, Kesler į Klita. , 


x k * 
Po spotkaniach ub, niedzieli ta- 
bela mistrzowska kl. .A Śląska 


Opolskiego, przedstawia się nastę- 


pująco: 
GRUPA I 


1) Liniarnia Bytom 5 8 13:13 
2) Piast Gliwice aa das Ci 
3) Plania Racibórz 5 6 14:8 
4) Kop. Ludwik Mikl. mog- g: 
5) Pogoń Zabrze 4 5 Q6 
6) Polonia Ib Bytom 4 4 9:10, 
» Chrobry Groszowice 5 2 6:18 
8) Odra Opole 5 0 4:16 
GRUPA II 
1) Lwowianka Opole 5 7 13:2 
2) Zjednoczenie Zabrze 5 7 15:4 
3) Kopalnia Mikulczyce 5 7 16:14 
t Fogoń Prudnik 5 6 14:11 
| 5) Szombierki Bytom 4 5 12:6 
.0) ZZ Gliwice 5 3 wa13 
M Lubliniecki KS 5. 2 9:18 
la Grom, Nysa E 


Wszyscy | 


Strzela Fedołow 


nucie Pszczółka silnym strzałem 
pod poprzeczkę zdobył wyrówna: 
nie. Nie umiłkły jeszcze owacje 
widowni na cześć tego piłkarza, | 
gdy w 13 min. po ładnej kombi: 
nacji Krzyzak — Pszczółka ten 
pierwszy silnym blasowanym 
strzałem w lewy róg uzyskał dla 


Morawskiej Ostrawy prowadze: 
akes 
Mima dalszej przewagi gospo- 


darzy CDKA wyrównało 
Nikołajewa w 30 min. 

Kiedy wydawało sie, 
zakończy się wynikiem 
wym wzgl. nawet 
drużyny radzieckiej, która rozpo: 
częła po tej bramce „finiszowae” 
w 36 mln. gry udało sie Pszczółe 
ce po centrze prawoskrzydłowego 
Janika fantastycznym woleyem, 
przy niesłychanym entuzjazmie | 
widowni zmusić bramkarza Nika | 
norowa jeszcze raz do kapitue| 


| 
ode. 
| 

że mecz i 
remiso: | 
zwycięstwem | 
| 

| 


PIEGI 


Od tego: momentu sa dzie: 
siątka radziecka przeszłą do gene 
ralnej ofensywy, starając się za 
wszelką cenę uzyskać wyrównue 
jącą przynajmniej bramkę, Cała 
dziesiątką mistrza Związku Ra- 
dzieckiego. mimo  przesiadywa: 
nia na połowie Czechów, nie pos 
trafiła tego jednak dokonać. 

Rozentuzjazrnowana sukcesem 
35.000 publiczność zniosła swą 
drużynę ną rękach do szatni, 


CO MÓWIĄ O MECZU 

Kierownik wyprawy radziece 
kiej Dusznow: Spotkanie przegrał 
nam atak, który grał w tym dniu 
bardzo słabo. 

Pik. Tesarz (kierownik drużyny 
Sparty): Slezką Ostrawa odnio- 
sła zasłużone zwycięstwo. 

Dymitriew (sędzia radziecki): — 
Sędzia czeski b. dobry i obiek- 


i tywny. 
WITALA HENRYK 


' grywki 


u P e 

x v: mistrzostwa 
Polski w boksie rozpoczną się w 
4 grupach systemem pucharowym 
(przegrywający odpada) w dniu 
30 listopada ' 47. 

Początek spotkań finalistów 
1 lutego 1948. 

Losowanie rozgrywek odbędzie 
się w niedzielę 23 listopada o godz, 
10 rano w lokalu PZB w Pozna- 
niu, przy ul. Marcinkowskiego 20. 

x WYDZIAŁ SPORTOWY Aa 
przypomina w związku z pow 
szym, że drużynowe R 
okregów ukończone być muszą naj 
później do dnia 16. XI, br. 

Termin zgłoszeń mistrzowskich 
ósemek kl. A poszczególnych OZB 
oraz wicemistrzów okręgów: Śląsk, 
Gdańsk, Łódź, Pomorze, Poznań i 
Warszawa do mistrzostw Polski u- 
pływa 20 listopada 1947, 

Zgłoszenia kierowane muszą być 
do PZB za pośrednictwem OZB, 
który musi na zgłoszeniu klubo- 
wym zrobić adnotację, że klub 
zdobył mistrzostwo wzgl. wicemi- 
strzostwo okręgu, 

Xx INDYWIDUALNE mistrzostwa 
okręgów (seniorów) muszą Wydzia 

j ły Sport, OZB przeprowadzić w 
dniach 4, ś i 7 marca 1948 r. 

Xx INDYWIDUALNE mistrzostwa 
Polski seniorów odbędą się w 
dniach 8, 9, 10, 11 kwietnia 1948 r. 
w Warszawie. 


ZKGŁĘBIOWSKA 
klasa A 


RKS ZAGŁĘRIE UMĄCNIA 

SWOJĄ CZOŁOWA POZYCJĘ 
W ZAGŁĘBIOWSKIEJ KL, A. 
SOSNOWIEC. Niedzielne roz- 
o mistrzostwo klasy A 
ZOZPN przyniosły szereg nie- 
spodzianels i porażek faworytów. 


Do rzędu ich zaliczyć należy 
porażkę mistrza okręgu RKS 
Sarmacji z lokalnym rywalem 


RKS Bedzin, oraz remis Sosno* 
wieckich Czarnych z Plomieniem 
Milowice. 

KS RKU Sosnowiec nie może 
jakoś po przejściach ligowych” 
przyjść do siebie ; poniósł znów 
porażkę tym razem 7 leaderem 
tabeli RKS Zagłębie. Młodzi gra» 
cze drużyny sosnowieckiej nie 
wytrzymują jeszcze tempa w ca» 
lym spolkaniu i po przerwie wiz 
docznie załamują się. 

Wyniki niedzielnych spotkań 
przedstawiają się następująco: 

RKS BĘDZIN RKS SAR: 
MACJA BĘDZIN 4:2 (2:2) 

RKS ZAGŁĘBIE — KS RKU 
SOSNOWIEC 5:2 (2:2) 

RCKS CZELADŹ — RKS ZA- 


GŁĘBIANKA BĘDZIN 3:0 (1:0) 
PŁOMIEŃ MILOWICE — RKS 


CZARNI SOSNOWIEC 4:4 (3:2). 


Po ostatnich rozgrywkach w ta 
beli Zagł. klasy A prowadzi: 


1) RKS Zagłębie 8 10 32:16 
2) RCKS Czeladź 6 9 20:9 
F PAINS 


3) RKS Czarni 


GZKS gassi — RKS BRYNICA 
'ZELADŻŹ 4:2 (0:1) 
Czeladź. Brynica mimo gry na 
własnym boisku uległa lepiej gra: 
jącym Piaskom, Był to mecz o mi’ 

sirzostwo klasy B. 


NAJSILNIEJSI LUDZIE 


W POLSCE, 


sa na 


ŚLĄSKU 


DWUDNIOWA REWIA GIĘŻAROWCÓW 
ZAPAŚNIKÓW w RADOMIU 


Radom (tel, wł) Drugie powo: 
jenne mistrzostwa Polski w wal- 
kach grecko= rzymskich i dźwiga: 
niu ciężarów zgromadziły na stave 
cie 67 zawodników ze wszystkich. 
okręgów. Frekwencja pubłicznoś 
ści, niestety, nie dopisała ze 
względu na zbyt późne rozreklaz 
mowanie imprezy. 

Zawody rozpoczeły sie w sobo- 
tę trójhojem elimpijskim w dźwi: 
kamiu ciężarów. Wyniki przede 
stawiają się następująco: 

Waga kogucia: 1) (Glowacki 
(Kraków) 200 kg, 2) Sokołowski 
(Pomorze) 180 kg, 

Waga piórkowa: 1) Niedziela 
(Sląsk) 270 kg, 2) Klorek (Por 
znań) 185 kg. 

Waga lekka: 1) Herok (Śląsk) 
255 kg, 2) Derbot (Kraków) 227,5 
kg. 

Waga średnia: 1) Szklorz (Śląsk) 
270 kg, 2) Janiszewski (Łódź) 
245 kg, 

Waga półciężka; 1) Sadowski 
(Warszawa) 285 kg, 2) Dajlowtec 
(Pomorze) 277,5 kg, 

Waga cieżka; 1) Witucki (Poz 
morze) 302,5 kg, 2) Geidek (Poe 
norze) 285 kg, 

W punktacji 
Pomorze 11 pkt., 
3) Kraków 6 pkt, 
Warszawa bo 3 pkt, 
2 pkt. 

Walki zapaśnicze trwały w so“ 
botę do godz. Ż:ei w nocy, a w 
niedzielę przez cały dzień do 
godz. 20zej. 

Wyniki walk finałowych: 

W wadze muszej przerzutem 
przez biodro po 3 min. 30 sek, 
walki, Rokita (Warszawa) zwy- 
ciężył Balickiego (Łódź). Trzecie 
miejsce zdobył Sokołowski (Poe 
morze). 

W wadze koguciej Do najład= 

| walce mistrzostw, Mar- 
Zk (Slask) pokonał iednogłoś: 


drużynowej: 1) 
2) Śląsk 10 pkt, 
4) 15) Łódź i 
6) Poznań 


nie na punkty rewelacje zawo: 
dów 19-lelnicgo Tobołę (Śląsk), 

W piórkowej Strużak (Kraków) 
po 3 min. walki przycisnął do 
maty Kalucha (Poznań). Drugie 
miejsce w tej wadze zdobył na 
skutek lepszej punktacji ogólnej 
Kusz (Ślusk), 


W widze tekkiej przedwojenny 


mistrz Polski Świętosławski 
(Warszawa), który powrócił niee 
dawno na matę, wysrał jedno: 


głośnie na punkty z Kuligowskim 
(Śląsk), Drugie miejsce dzięki 
lepszej punktacji przyznane zosta- 
ło Jakubowiczowi (Poznań). 

W półśredniej pierwsze miejsce 
zajął Gryt (Śląsk), 2) Grosz (Kraz 
ków), 3) Wiciak (Warszawa). 

W wadze średniej Gołaś (Śląsk) 
zwyciężył Mielczaką (Poznań) w 
rekordowym czasie 36 sek. fiń: 


skim chwytemiig parteru. Drugie 
miejsce zajął ja (Warszawa), 

W wadze p żkiej  Bajorek 
(Kraków) po min. 36 sek, 
walki efektownym złamaniem 


mostku zwyciężył Kstażkiewicza 


(Warszawa). 3) Nowaczek  (Po- 
znań). 
Wreszcie w -wadze ciężkiej 


pierwsze miejsce zdobył Gliński 


(Łódź) przed Pietą (Poznań) i 
Borkowym (Śląsk), 
W punktacji drużynowej: 1) 


Śląsk 15 pkt, 2) Warszawa 11 


pkt., 8) Kraków 8 pkt. 4) Poznań 
7 pkt. 5) Łódź 5 pkt, 6) Pomo: 
rze 1 pkt, > 

Ogólna  punkiacja okręgowa | 


(dźwiganie ciężarów | zanasy) wy: 
gląda następujaco: 1) Śląsk 25 
pkt, 2) i 3) Warszawa i Kraków 
po 14 pkt, 4) Pomorze 12 pkt, 
5) Poznań 9 pkt, 6) Łódź 8 pki 
Sedziowało kolegium sedziow- 
skie, w skład którego wchodziła 
8 arbitrów z wszystkich okręgów. 
pod kierownictwem kot. związ: ' 
kowego PZA Ziółkowskiego. l 


"CG 


ORF RECE FR 


TO NIE LEGEND: 


EKSPLOATACJA BOKSERÓW 
EUROPEJSKICH 
ZA OCEANEM 


ARCEL CERDAN staje się 

powoli jednym z popularniej 
szych bokserów za oceanem. Wo- 
bec całkowitej stagnacji w wadze 
ciężkiej, ogólne zainteresowanie 
publiczności sportowej skupia się 
na meczach o mistrzostwo wagi 
średniej. Nie brak również mo- 
mentów natury kryminalnej (afe- 
ra Graziana), które nadają walkom 
„Śśredniaków” posmak dużej sen- 
sacji. 
CHORE RĘCE TO NIE LEGENDA, 


Cerdaąnowi, jako Europejozyko- 
wi trudno jest utorować sohie dro- 
ge w Ameryce do walki mistrzow- 
skiej poprzez zwarty klan matoh- 
makerów į ich bokserskich pupi- 
lów. 

O ile przeciętny widz bokserski 
odnosi się do Francuza z sympa- 
tią, o tyle menażerowie i oficjal- 
ne figury boksu amerykańskiego 
ciągle liczą na to, że Francuz sam 
się wykończy, że powinie mu się 
noga, lub nie wytrzyma zdrowot- 
nie lub nerwowo i zrezygnuje 7» 
szukania laurów za Atlantykiem. 

OMEN'TEM decydującym w 
kalkulacjach amerykańskich 
menażerów SĄ ręce Cerdana, 

Jak nasi Czytelnicy przypomina- 
ją sobie, kilka tygodni temu pisa- 
liśmy, że stan rąk Cerdana jest 
niezadawalający i że według opinii 
jego lekarza Cerdan może stoczyć 
jeszcze tylko kilka walk, po czym 
kedzie musiał wycofać się z ringu. 
Obecnie mamy dowód, Że slaby 
punkt marokańskiego bombardie- 
ra” nie jest legendą dla celów 
reklamowych. Dowiodła tego ostat- 
Ria walka Cerdana z7 Raadikiem, 
któr miała niespodziewany prze- 
hieg i o mało nie zakończyła się 
klęską Francuza. 

Cofnijmy się do połowy paździer 
nika. Dobrze poinformowana. „Fran 
ce Dimanche” pisała po. dwóch 
zwycięstwach Cerdana w Ameryce: 
„Wrażliwość rąk Cerdana została 
stwierdzona przez jego doktora 
Dolto, który oświadczył, że ręce 
championa' nie wytrzymują więcej 
walk, niż trzy. 

Badania radiograficzne wykazały 
wprawdzie po walce Francuza z 
Walkerem w Montrealu, że kości 
i ścięgna nie są naruszone, ŻE 


nakże „France Dimanche” pisała 
wówczas: „Tonie zamyka całej spra 
wy. Mecz montrealski nie trwał 
nawet dwóch minut, Cerdan ude- 
rza za mocno, rozbija sobie pięści, 
a trzeba pamiętać, że osłatnie pę- 
knięcie nie było odpowiednio le- 
czone. Tradegią Cerdana jest, to 
że, jeżeli nie wygra on przez k.o. 
przed upływem 5 rundy, to zosta- 
nie pokonany przez przeciwnika, 
który wytrzyma ciosy Francuza 
przez kwadrans. 
TRAGEDIA FRANCUZA 


W alka z Raadikiem w pełni po- 
twierdziła te śmiałe przewi- 
dywania, Młody Rstończyk znany 


| czył o mistrzostwo świata.. Gdy 


Skzd do diabła bierze on tyle alby, 
cporu?" i 
Cerdan- jest ohecnie bardzo przy 
gnębiony. Twierdzi, że czuł się 3 2 
przed meczem: -- „Miałem 
żenic, że uderzam w mur. Ziz 
wowanie i zmęczenie zrobily resz- 
tę. Skończyłem zupełnie wyczer- 
pany!” 4 
Cerdan zdaje sobie sprawę, b 
ryzykował wszystko į że 


klęska 
przekreśliłaby wszelkie jego szans 
na tytuł mistrzowski. Obawa 
teraz, że słaby jego popis w- Chi 
cago i trzy knock-daowny w 10 r 
dzie dadzą amerykańskim match- 
makerom nowy argument, iż nie E 
jest on jeszcze „godny” do zmie- 
rzenia się z Zalem, czy Giri 
Frzed meczem Francuz ź 
tejegram od Krajowego j 
Eokserskiego, podpisany przez a 


zesa Greena, w którym uznano go 
„challengerem nr. 1 dla Grazlana”. 
Pytanie, czy NE PARĄ tę 


Rake REKA śle ai a 
„kasę? skłoni NBA, czy Feder cję 


jest ze swej niezwykłej wytrzyma- 
łośćci na ciosy i dlatego niewątpli- 
wie wybrano go jako przeciwnika 
dla Francuza, Cerdan zaatakował 
od razu Estończyka i wymierzył mu 
serle bardzo ostrych ciosów w dru- 
giej i trzeciej rundzie. Raadik 
jednak inkasował z uśmiechem 
ciosy, które by zwaliły z nóg każ- 
dego innego boksera. 

W pierwszych pięciu rundach 
Cerdan uzyskał wskutek tego dużą 
ilość punktów į to go uratowało. 
Od piątej rundy zaczęła się trage- 
dia Francuza. Jego ciosy były cn- 


raz słabsze, choć ciągle jeszcze 
celne, W siódmej Cerdan jeszcze 
raz przeszedł do ataku, ale bez 


skutku, Natomiast ósma i dziewią- 
ta upłynęły pod znakiem przewagi 
Paadika, Wreszcie w ostatniej Fran 
cuz był tylko cieniem boksera, 
który wszedł na ring, Hakj Raadi- 
ka posłały go trzy razy na ziemię 
i Francuz był o krok od ko. 
Mimo to zwyciestwo Cerdana na 
punkty nie ulega wątpliwości. 
Świadczą o tym kartki wszystkich 
trzech sędziów, którzy przyznali 
Francuzowi kolejno 53. 5, i 53 
punkty, a Raadikowi — 45, 47 1 47. 
3 KNOCK-DOWNY PSUJĄ 
SZANSE CERDANA 


O MECZU Raadik, który 

uznaje decyzję sędziów za 
słuszną oświadczył, że on sam wi- 
nien jest swej porażki. „Gdy- 
pym forsoweł .8 rundę, a nie zwle- 
kał do 9-ej, pokonałbym Cerdana 
brzez k.o. Gdy posłałem go trzeci 
raz na deski, szalałem z radości: 
oto pobiłem Cerdana i będę wal- 


DLACZEGO 
ŻLE... 


IELOKROTNIE już omawla- 

no przyczyny poziomu spor 

tu pływackiego w Polsce 
w porównaniu do skałi europej- 
skie; į Światowej, 

Słusznie podkreślano brak pły- 
walnę krytych i otwartych, metod 
treningu itp, — Ciężar gatunkowy 
całego zagadnienia spoczywa jed- 
nak na odpowiednim doborze i 
wykorzystaniu kadr instruktor- 


skich, 
D truklorów pływania prze- 
prowadzał PZP na kur- 
sach przodowników i instruktorów 
(krótki okres szkolenia), Rezulta- 
ty w terenie były zależne od u- 
zdolnienia względnie chęci kur- 
santów do pracy 

Wielu trenerów nie uważało 
przeprowadzanie treningów za pra 
cę, traklując to jako uboczne źró- 
dio dochodów wząlędnie przyjem- 
ne spędzenie. czasu, Naturalnie 
stwierdzić należy, że zadanie swo 
je, jeśli chodzi o ogólne naucza- 
nie spełniają oni zawsze, 

Inaczej jednak przedstawia się 
sprawa, gdy chodzi o sport wy- 
czynowy, 

Trudno sobie wyobrazić aby 
instruktor bez wiadomości z dzie- 
dziny anatomii cgólnej fizjologii, 
pedagogiki, psychologii itd, mógł 
naprawdę przyczynić się do pod- 
niesienia poziomu pływackiego, Z 
drugiej jednak eony zrozumiałe 
jest, że czas trwania i różne kwa- 
lifikacje uczestników kursów mie 
pozwalają nawet na przeprowa- 
dzenie wykładów z wyszczeqólnio 
nych dziedzin naukowych, a cóż 
dopiero mówić o przyswojeniu so- 
bie potrzebnych wiadomości, 


W ene STANIE rzeczy konie- 


czne jest moim zdaniem róż 

nicowanie i jednocześnie 
ograniczenie działalności jednych 
na korzyść drugich np, instrukto- 
rów ogólnego wyszkołenią instruk 
torów sportowych 6 pełnych kwa- 
lifikacjach praktycznych i teore- 
tycznych, 

Podobna qradacja pozwoli na 
„miknięcie wielu nieporozumień i 
uniemożliwi wtargnięcie iednost= 
om obdarzonym, tupetem (lub 
orotekcją) w dziedzinę, w której 
josiadają zbyt małe kwalifikacje, 

Wiadomym jest, że potęgi świa- 
towe w pływaniu Francja, ZSRR, 


OTYCHCZAS szkolenie ims- 


ISSN i u A ZIL AYIA. OLO LNODOLQOLLMĆ ZOZ) TEREI EE PEN CE RYZ A O FOÓZRA WE AO [IRT WEIARAZANE AAC AE 


PŁYWAMY 


USA, Dania, Holandia itä, 
rają się nie tylko ma  pojedyn- 
czych trenerach: Babrachu, Min- | 
vilie'u, Hommonay'u itd, ale na 
całych zespołach  instruktorskich, 
które przez wzajemną rywaliza- 
cję dźwignęły w tych krajach 
sport pływacki na wyżyny, 
Brak jednego z trenerów nie 
powoduje katastrofy, gdyż są ró- 
wni wszyscy, 
Przekonany jestem. że wypowie 
dzenie się w tej materii kol. Wie- 
lińskiego naszego speca į teorety- 
ka, dałoby wiele właściwego wglą 
du w tę sprawe, 
ASTANÓWMY się, czy ma» 
my obecnie instruktorów o 
pełnych kwalifikacjach, A 
Jeśli są, to którzy? I co uczynił 
PZP dla ich wyróżnienia z całej 
rzeszy instruktorskiej, (Niestety 
odpowiedź jest negatywna). 
Co z tego wynikał — Trzeba 
jak najszybciej utworzyć odpowie- 
dni zespół, który mógłby dźwignąć 
nasz sport pływacki, Uczynić to 
należy własnymi siłami, Żadem 
trener zagraniczny nie zdziała nic, 
jeśli tu w kraju nie przygotuje 
mu się odpowiedniego materiału 
zawodniczego, Sumy, które trze- 
ba, by płącić obcym, lepiej po- 
święcić na doszkolenie swoich, a 
możliwości są ogromne, choćby , 
na bliskie kontakty z potęgą pły- 
wacką jaką jest ZSRR, 
Uważam, że taka selekcja daje 
6zybkie rezultaty, a przede wszy- 
stkim byłaby pewnego rodzaju 
kontrolą instruktorów  oqńlneqa 
wyszkolenia, czy stosują się prak- 
tycznie do uzgodnionych metod. 
Oczekując wypowiedzi innych 
instruktorów pozostaję ze sporto- 
wym pozdrowieniem 


opie- 
| 


- 
> 


KKS INOWROCŁAW — 

BRDA BYDGOSZCZ 9:7 
BYDGOSZCZ, W meczu o mi- 
strzostwo klasy A Pom. OZB dru- 
żyna kolejarzy z Inowrocławia od- 
niosła nieznaczne zwycięstwo nad 
pięściarzami Brdy, którzy wykazu. 
ią poprawę formy z meczu na 
mecz. 

Wyniki techniczne poszezególnych 
walk przedstawiają się następująco 
(bokserzy KKS na pierwszym 
miejstu), 

W wadze muszej Szulc II wygrał 
przez ko, w I-szym starciu z Mi- 


Po przeliczeniu na dolary 


Bokserska z N, Jorku do zorgani- 
zowania spotkania mistrzowskiego 
między Francuzem, a Zalem, czy 
Graziano, który tajemniczymi ma- 
thinacjami został znowu dopu- 
szczony do walk. W meczu takim 
liwia część dochodu, który miałby 
przypaść Francuzowi znajdzie się 


w «kieszeniach matchmakerów. ar’ 
Bokser europejski jest z zasady 
nielitościwie wykorzystywany wW 
Ameryce. 
MILIONY ULATNTAJĄ SIĘ JAR 
KAMTORA 4 
Klasycznym przykładem tej 
eksploatacji dest przedostatnia 
walka Cerdana, stoczona z Walks= 
rem, . D 


Dochód bruto wyniósł 6 milio- 
nów franków. Dochód netto po do- 
kładnym obliczeniu 1 potrąceniu 
wszystkich kosztów nie przewyż= 
Szył 3 milionów. Z lego 40%* przy- 
padłoby Cerdanowi, Tednakże 40% 
otrzymuje tylko gwiazda amery- 
kańska w rodzaju Joe Louisa. Cer- 
dan dostaje tylko 30% t, zn. mi- 
lion franków. Z tego 30% zabiera. 
menażer Lucien Roupp, a dodat- 
kowy 15% procentowy haracz ścią 
ga menażer amerykański Lew B 
ston, który został Cordanowi mi 
jego oporu narzucony przez mal 
chmakerów nowojorskich i chica 
gowskich dla kontrolowania z 
Sera. 

Cerdan otrzymał więc 
hie około 500.000 franków, a 5 ji» 
miliona roztopiło sic w  kiesze= 
niach menażerów į matchmakerów. 

dorhód 
ten przedstawia się jeszcze niklej i 


ostatecz= 


R 


ne z treningiem, sparringnwymi 
parinerami, reklamą itp. f 
Tak więc dla Europejczyka zro= 
bienie w tych warunkach mają 
na boksie jest prawie niemożliwe, 
Z drugiej strony nic dziwnego. że 
matchmakerzy kierują się wę wła” 
snym interesie tylko względami ka 
sowymi przy urządzeniu spotkań 
kakserskich. Niestety złota konlun= 
ktrura dla mencrów z NRA mine- 4 
tv. Wsnominają oni z zadrościa cza 
sy walk Louisa z ronnen z których 
ostatnia przyniosła 280 milionów a 
franków, są 
Cerdan zaś z niepokojem patrzy ”, 
na swe chore rece I oblicza w m; 
ślach, ile przyjdzie mu dołożyć o 
tournee amerykańskiego. 
O MISTRZOSTWO TOMONSKIEJ 
KLASY A 
BYDGOSZCZ. W ub. » niedzielę 
cdbyły się dalsze spotkania o m 
strzostwo klasy A okr. pomorski 
go. Wyniki tych spotkań przedsta- 
wiają się nast.: 
WKS BURZA — 


Beniaminek NŚ A Pio mi 
łą niespodzianke uzyskując wynik 
remisowy z mistrzem okręgu, Gra 
stała na dość dobrym poziomie, 

Bramkę dla Pomotrzanina zdobył 
Kossubudzki. Burza wyrównała z 
strzału samobójczego. 

BRDA — WISŁA 1:2 (1:1) 

Leader tabeli rozgrywek 
niósł niespodziewaną porażke 
własnym boisku. 
jako całość była ERIE. 
szym, a jedynie niedvsponowany 
atak zawiódł na całej linii, nie 
wykorzystując szereg dogodnych 
sytuacji. UR 


A 


© MISTRZOSTWO <A A 4 
WO7:PN. 7 E- 
Mn SZi2 R pa Ra 


warszawskiej kir wy „AS przedsta b 
wiają sie haste jaco: 
Syrena — V wawa — Bzura 
Chodaków 1:1 © °). ay 
SKS Warszay  — Znicz Prusz o 
kow 1:1 (0:1). 


a — Groch 


w 8:1 (1:1). 


a m SJ 


kulskim, w wadze *ognciej: Szule 


I — nierozstrzygi walki z L 
sem, w wadze. ji skowei: Mro- 
zowski przegrał we na skutek n 


wagi z Piotrowskir" 
kiej Drzewiecki p 
z Winiarskim, w wadze 
dniej; Ceglarski wvgr»ł 

kiem, w wadze śrw'niej: Zalev 
wygrał wo. na sku k braku So 
ciwnika, yy wadze vółceiężkiej: Kae ` 
wałek przegrał na „pkt. z Sobkiem, 
w wadze ciężkiej: Zieliński vpr 
grał przez ko. w trzeciej runanta z 
Radkiem. 


© wadze LO 
„grał ma w 


FOSZUKIWANIU coraz to 
nowych sernsacyj, sport a- 
* merykański schodzi na co- 
i to nowe bezdroża, Busines- 
smani, mieniący sie „sportowy- 
„mi działaczami" zbijają grubą 
sę ha mniej lub więcej wyna- 
rzenych gustach į zaintereso- 
iach bogatej DOBE. 

Po wyścigach na wrotkach 
yszłą kolej na t. zw. „wal- 
hen“, czyli chód maratoński. 
jalkathon* był niegdyś tra- 
yinym sportem kolonistów a- 
kańskich, przejętym od In- 
s: Połegał na przemierzaniu 
lkich  mdległaści w trudnych 
warunkach terenowych j był ze 
szech miar pozytywnym  ćwi- 
eniem fizycznym. Po skelenizo- 
yan Ameryki popadł w niena- 
6, aż obecnie niejaki mr King 
oo E go 


lkathon* według pomysłu 
Brady, to chód aż do zupeł- 
wyczerpania uczestników, 
za odbywa się w wielkiej 
Na torze „mającym obwód 
li. chodzą bez przerwy za- 
p cEEo wieczoru gdy 


K ma na BAM wyeliminowa- 
łabszych biegaczy. 


].WALKATHONIE* biorą 
„udział zawodnicy parami: 
kobieta i mężczyzna, ptzy 


mogą sobie wzajemnie po- 
gać. Pomoc ta wyglada zwy- 
w ten sposób, że gdy jeden 
A stników, czy uczestniczek 
a „Się, , drugi stara Się Bo 


inaczej para owa. 
rywają ci, którzy potrafią 


BNICKA KLASA A 


X BNIK. Tabele rozgrywek o 
tv klasy A  Podokręgu 
przedstawia się na- 


ód Rydułtowy 8 Ad2 23510. 
Łaziska Rb. 8 1 28:13 
a Pszów B 11 „8:19 
8 10 18:14 
8 10 19:18 
Golkowice 7 8 14:18 
Wilehwy (9 GPU) 
s Głożyny A 05 glozkt 
W Radlin 8 88 16:32 
3; Syrynia BW ZasI233 
(Ep 2 zRUPA II i 

"alowice 82 te 23613 
|. Bo mic 1 T0MOOZEZ 
i 8 10 26:28 
4000 16:15 
B/-B. 18515 
8 7 24:15 
74, 263 aR 
Taa 5NGEZE 

8 5 


aa 


2 | szczęśliwie. 


najdłużej chodzić bez przerwy. 
Reszta odpada z wycieńczenia i 
zmęczenia, jak to ukazują zdję- 
cia obok zamieszczone. Więk- 
szość uczestników _ diabelskiego 
„walkathonu* przypłaca swój wy” 
stęp chorobą, a nawet śmiercią. 
Zdjęcia ilustrują historię mło- 
dej zawodniczki Flo Mac Ginnins: 
1. Flo razem ze swym  partne- 
rem przebyli już ponad 2.000 
km, kwalifikując się do nie- 
licznej grupy najwytrwal- 
szych. Właśnie zaczyna się 
45-minutowy „sprint“ elimi- 
nacyjńny. Flo i jej partner pro- 
wadzą 
2. Po dziesięciu minutach biegu 
Flo słania się, Kilkadziesiąt 


F : 
godzin ch. dzenia daje się we 
znaki. Partne „podtrzymumuje 
ja, zachęcając ado kontymuo= 


wania biegu. A 
3. Flo biegnie dziesięć 


Y 


jeszcze 


minut, po czym mdleje z wy- 
czerpania. Partner wlecze ją 
po arenie, Sędzia zawódów 
zwany popularnie „King Kon- 
giem“ uderza go, zmuszając 
do energiczniejszego wysiłku. 
Nieszczęśliwa para wlecze się 
jeszcze po bieżni przez 20 mi- 
nut. W czterdziestej minucie 
Flo pada na ziemię i traci 
przytomność. Tym razem to 
już koniec. Gdyby wytrzymała 
5 minut, para uzyskałaby na- 
srodę. 

Flo ma 19 lat, jej partner osiem- 
naście. Oboje przypłacą „wal- 
kathon“ ciężka choroba. Za wy- 
stęp otrzymują kilka dolarów. 
Mr. Brady inkasuje zaś codzien- 
nie od kilkunastu tysięcy widzów 
„sadystycznego widowiska“ oko- 
ło 30.000 dolarów. Na dodatek 
entuzjastom „walkathonu”* poka- 
zuje się ludzi zamrożonych w 
bryle lodu, itp. tricki, 

Niech żyje taki „sport“! 


PORAZKA PO 


LONII-BYTOM 


w KRAKOWIE 


CRACOVIA — POLONIA 
BYTOM 4:1 (1:1) 

Kraków itel. wł). Po zwycię- 
stwach nad Wartą i Rymerem 
pasmo  posezoncwych sukcesów 
Polonii Bytom zostało przer- 
wane w Krakowie. 

Cracovia po trzech kolejnych 
remisach z Polonią warszawską 
i Wisłą odniosła wreszcie upra- 
snione zwycięstwo, które jest do- 
brym prognostykiem dla „biało- 
czerwonych“ przed czekajacym 
ich jeszcze w tym miesiącu re- 
wanżowym spotkaniem z od- 
wieczną rywalką Wisła. 

Wynik 4:1 jest nieco za wysoki. 
Różnicą trzech bramek Polonia 
Bytom wcale nie była gorszą. 
Dwa rzuty kame, z których Cra- 
covia po przerwie zdobyła dwie 
tramki przypieczętowały właści- 
wie porażkę sympatycznych gos 
ści. Połonia natomiast w 39 mim. 
nie wykorzystała rzutu karnego, 
gdyż Salik strzelił w. ręce bram- 
karzowi Cracovii. 

Polonia: Madejski (Raszczuk) 
— Komórkiewicz. Salik — Dawi- 
dowicz, Schmidt, Sulikowski — 
Pochopin, Trampisz, Matias, Ku- 
lawik, Wiśniewski. 

Cracovia; Hymczak — Gędłek, 
Głimas — Jabłoński I. Parpan, 
Mazur — Szeliga, Jabłoński II, 
Szewczyk, Radoń, Bobula. 

Pierwsza polowa nie zapowia- 
dała wcale, że Polonia wyjedzie 
e Krakowa pokonana. Gra była 
| na ogół} wyrównana, ataki zmien- 
ne. Prowadzznie dla Polonii zdo- 
był w 23 min. Pochopin, po akcji 
Kulawik Wiśniewski. Hym- 
czak robinsonował wprawdzie do 
| piłki. odbił ją jednak tak nie- . 

że potoczyła się ona 
Pochopina, który spo- 
ie ulokował ją w siatce, 


+44 Ma 


Wyrównanie padło w 3 min, 
później z pięknego strzału Sze- 
ligi, który z woleja zdobył naj- 
piękniejszą bramkę dnia, 

Druga połowa zaczęła się pod 
znakiem ataków Cracovii, ale do- 
piero w 15 min. Cracovia zdo- 
bywa prowadzenie z rzutu kar- 
nego za przewinienie w grani- 
cach linii pola karnego, Pewnym 
egzekutorem był Gędłek. 

Utrata tej bramki zdeprymo- 
wała gości i w następnej minucie 
Szewczyk, minąwszy wybiegają- 
cego  Raszczuką zdobył trzecią 
bramkę dla gospodarzy Bramkę 
te zawiniła obrona Polonii, 
która wysunęła się zbyt daleko. 

W 24 min. za faul Salika na 
Szewczyku Gedek po raz drugi 
pewnie egzekwuje rzut karny, u- 
zyskując czwartą j ostatnią bram 
kę dnia, 

W 36 min. dla odmiany Gędłek 
fauluje Trampisza na polu kar- 
nym, lecz uchodzi to jakoś uwa- 
dze sędziego. Natomiast szansa 
poprawienią wyniku w 39 min. 
nie zostaje przez gości wykorzy- 
stana (karny Salika). 

W Cracovii głównym motorem 
i najlepszym graczem był znowu 
Parpan. Poza nim dobrze grała 
obrona. Atak miał ciąg na bram- 
kę i wreszcie celniej strzelał. 
Dotyczy to zarówno skirzydło- 
wych Szeligi i *Bobuli, jak rów- 
nież i ruchliwego 
Słabiej natomiast zagrali obaj 
bracia  Jabłońscy, z których 
młodszy jeszcze raz dowiódł, że 
nie jest napastnikiem, 

] W Polonii najlepszą linią był 
i atak, który nie miał jednak 
szczęścia w strzałach. Najsłabiej 
zagrała obrcna, która ma na su- 
mieniu 3 bramki, 

Sędzia p. Kciber z Krakowa 


Szewczyka. 


SOLOMONS 


ORGANIZUJE MECZ 
WEIDIR-IEGODGOK 


BRUKSELA (obst; wł.) Turniej, 
mający na celu wyłonienie chal- 
Jlengera w wadze ciężkiej dla Bru- 
ce Woodcocka, jaki od kilkunastu 
dni rozgrywany był w Brukseli 
zakończył się zwycięstwem Au- 
Fstriaka Jo Weidina. 


ż w półfinale, gdy Weidin, który 
obnczednio gładko rozprawił się z 
‘dwoma przeciwnikami natknął się 
na Polaka naturalizowanego we 
Francji — Stefana Olka i niespo- 

jewanie odniósł zwycięstwo. W 

iinale Weidin spotkał się z Bel- 
igiem Eugene j pokonał go lekko na 
ypunkty, 
' Na meczu był obecny „król” me 
„nażerów brytyjskich Jack Solo- 
„mons, który przeleciał do Brukse- 
Mi samolotem, by zobaczyć finał 
iturnieju. Solomons po walce za- 
rezerwował sobie wyłącznie prawo 
jurzadzenia spotkania o mistrzo- 
stwo Europy w wadze ciężkiej mię 
fazy Woodcockiem i Weidinem. 


AUSTRALIA 
„CHCE SIĘ WYCOFAĆ 
Z PUCHARU DAVISA 


CANBERRA. Związek tenisowy 
ppołudniowy Nowej Walii zwrócił 
"się do Australijskiego Związku Te- 
„nisowego z propozycją wycofania 
drużyny australijskiej z rozgrywek 
ib puchar Davisa, 

Wnioskodawcy motywują swój 
twniosek 2000-funtowym geficytem, 
|.poniesionym przez Australię w 
fgrach o puchar w roku 1947 r. 


= 


Zasadniczo rozstrzygnięcie padło 


PRZL POSTA 


LW ROKU PRZEDOLIMPIJSKIM 


BOKSER, 


który jest 


FILOZOFEM 


(Korespondencja włąsna z Wiednia) 
JO WEIDIN był do niedawna 
„kartą nieznaną” w zawodowym 
boksie europejskim. Tym większe 
wrażenie sprawił na „arenie kró- 
Jewskiej” w Brukseli, gdy nokau- 
tował swych przeciwników jedne- 
go po drugim, wysuwając się na 
czoło bokserów europejskich w 
wadze ciężkiej, 
RUDNO właściwie mówić o 
karierze bokserskiej Jo Wei- 
dina. Stoczył on do turnieju bruk- 
selskiego najwyżej 14 walk, jako 
zawodowiec i jego kariera zaczyna 
się właśnie od Brukseli. Być mo- 
że, że skończy się w Madison 
Square Garden. 

Weidin ma wszelkie warunki, by 
stać się pięściarzem Klasy świato- 
wej. Dwa najważniejsze z mich to 
młodość i inteligencja, oraz duża 
ambicja, która kazała mu mimo 
szykan i prześladowań ze strony 
hitlerowskich profesorów i kole- 
gów we Wiedniu studiować filozo- 


fię i równocześnie trenować na 
ringu, 
m 
E 


ZAMIAST MISTRZOSTW POLSKI 
ROZGRYWKI OKRĘGOWE 
O PUCHAR PZHL 


Kraków. (tel.) Wobec zadecydos 
wanego przez czynniki miarodajs 
ne wyjazdu polskich hokeistów 
na obóz przedolimpijsikt za gras 
nicę, zarząd PZHL na ostatnim 
posiedzeniu. postanowił przejproś 
wadzie w roku olimpijskim w 
miejsce rozgrywek okręgowych i 
o mistrzostwo Polski — rozgrywe 
ki okręgowe o puchar PZAL, 


W tym celu polecono wszyst- 
kim OZHL-om  przeprowągizgnie 
rozgrywek okręgowych celem wy 
łonienia mistrza okręgowego. Roz 
zrywki te winnv sie odbyć w cza 
się od 15 grudnia do 15 stycznia 
1948 r. bez udziału zawodników, 
którzy wyjadą za granicę. Termi 
narz rozgrywek półfinałowych i 
„finałowych o puchar PZHL zosta 
nie ustalony w swoim czasie. 

a. 


W porozumieniu z PKOL oraz 
z PUWF, Zarz. PZHL postanowił 
po grudniowym obozie kondycyj= 
uym w Dziekance pod Gnieznem 
urządzić obóz przedolimp. od 1 do 
18 stycznia 1948 r. na sztucznych 
lodowiskach w Czechosłowacji 
oraz od dnia 19 do 30 stycznia 
1948 r. na lodowiskach sztucznych 
w Szwajcarii. W obu tych kraz 
iach odbędą się również zawody 
treningowe z drużynami czeskimi 
1 szwajcarskimi. 

+ * LJ 

W zwiazku z uchwałą walnego 
zebrania PZHL o karencji wyjaś- 
nia sie interpretację tejże nastę- 
pująco: „Karencja trwa zasadni- 
czo 2 lata na całym teręnie Polski 
dla zawodników, którzy otrzymaa 
ja ze swego klubu skreślenie. Jez 
żeli jednak zawodnik prosi o zwol 
nienie j otrzyma je nie obowią= 
zuje go karencja i wówczas może 
podpisać zgłoszenie do in. klubu 
na całym terenie Polski oraz 
grać w banwach nowego klubu 
po zatwierdzeniu przez PZHL. 


W ZWIĄZKU z przygotowa: 
niami przedolimpijskimi t naj- 
bliższm obozem kondycyjnym 0- 
kręgowi kapitanowie sportowi ma. 
ja przesłać do PZHL w jak naj: 
krótszym czasie następujące da- 


ZZOZ ZZOZ Z O ZO Z Z Z NORA 


W STYCZNIU — OBOZY PRZEDOLIMPIJSKIE 
W CZECHOSŁOWACJI | SZWAJCARII 


ne: 1) imię ; nazwisko zawodnika, 
który w ubiegłym sezonie zimos 
wym wykazał dobtą formę oraz 
jego prowadzenie się w sezonie let 
nim, 2) datę urodzenia, miejsce 
pracy i zamieszkania danego za? 
wodnika. 

OBECNY ZARZĄD PZHL zmie 
nił dotychczasowe zarządzenie o 
bezpośredniej korespondencji klu 
bów z PZHL. Wszelką korespon- 
dencję z PZHT należy odtąd prze 
syłać za pośrednictwem OZHL. 
Zupełnie słuszne ji życiowe za- 
rządzenie, kładące kres dotych- 


czasowej dwutorowości. 
sxe 


WYBRANY NA WALNYM ZE 
BRANIU w dniu 10 pażdziernika 
br. nowy zarząd PZHL ukonstys 
tuował sie następująco: prezes: 
dr. Ignacy Izdebski. wiceprezes 
Spraw organizacyjno = sportoż 
wych: inż. Feliks Łazarek, wice- 
prezes spraw sportowych: Zyg- 
munt Chruściński, wiceprezes 
spraw sędziowsikich: Władysław 
Michalik, sekretarz radca: Wła: 
dysław Zasadni. skarbnik: dyr. 
Edward Krupiński, kapitan spot 
towy dr Zbigniew Kasprzak, 

CE e 

SEKRETARIAT PZHL znajduje 
sie w Krakowie przy ul. Śmoż 
leńsk 16 parter, tel. 593:56 į urzę- 
duje codziennie od godz. 17 do 20. 
Adres telegraficzny: Pezet hael 
Kraków. 


ske 


ZARZĄD PZHL wezwał wszyst 
kie kluby A - klasowe, aby dolo- 
żyły wszelkich starań celem utwo 
rzenia co najmniej jednej druży»* 
ny juniorów. 

ke. 


OSTATNIO ZARZĄD PZHL 
postanowił dokooptować 2 człon» 
ków zarządu, Jako pierwszego do 
kooptowano Stefana  Kotarbę, 
prezesa Okr. Zw. Robotniczych 
Stowarzyszeń Sportowych w Kra 
kowie, drugie miejsce zarezerwo- 
wano dla przedstawiciela wice 
mistrza Polski TS Wisła (Kras 
ków). 


PYTEL I BARAŃSKI 
ZDYSKWALIFIKOWANI NA 6-TV6, 


KATOWICE. Wydział. Gier i Dy- | 


scypliny PZPN rozpatrywał na 
swym ostatnim posiedzeniu zaj- 
ścia, jakie mialy miejsce w czasie 
finałowego meczu o mistrzostwo 
Polski między Wartą a AKS-em w 
Pcznaniu. 

Opierając się na sprawozdaniu 
sędziego ob. Terka z Gliwic WG i 
D postanowił ukarać dyskwalifika- 
cjami: Barańskiego — 8-tygodnio- 
wą 1 Pytla 6-tygodniową, 


śRdia wchodzi w życie od dnia 
tkazania się oficjalnego komuni- 
katu co nastapi w przyszłym ty- 
Żodniu. 

Nie potrzeba dodawać, że skutki 
tej kary odbiją się ujemnie na 


«drużynie AKS-u, której napad o- 


słabiony będzie brakiem dwu naj- 
lepszych zawodników. 

Wskutek powyższego szanse AKS 
w meczęch rewanżowych z Wartą 
i Wisłą snadły do minimum 


Weidin ma obecnie 24 lata. Prze 
szedł dużo, zważywszy, że znalazł 
sie pod okupacją hitlerowską we 
Wiedniu, swym rodzinnym mie- 
ŚCcie=p. 

Jako Żyd z pochodzenia nara- 
żony był zrazu na uszczypliwe 
uwagi, po tym dyskryminacje, a 
wreszcie į gorsze niebezpieczeń- 
stwa ze strony niemieckich oku- 
pantów. Smutne doświadczenia z 
sal wykładowych wetował sobie Jo 
w halach bokserskich, gdzie regu- 
larnie gromił swoich rasistowskich 
kolegów. 


Joe Weidin 


Weidin nie odrazu trafił na ring. 
Jego droga sportowa prowadziła od 
gimnastyki po przez pływanie (mło- 
dy mistrz erawla) do piłkarskiej 
drużyny juniorów Rapidu, gdzie 
grał, mając 13 lat, 

Człowiekiem, który wskazał mu 
właściwy kierunek rozwoju był 
Ernst Weiss, były champion Euro- 
py w boksie. Intuicyjnie wyczuł 
on w młodym Jo talent bokserski. 

Lata pływania, gimnastyki i foot- 
ballu nie były okresem straconym. 
Weidin rozwinął się wszechstronnie 
fzycznie. W 16-tym roku życia wa- 
żył 85 kg, miał doskonałą kondycję 
fizyczną i już pierwsze występy na 
ringu pod opieką Weissa przyniosły 
mu duże sukcesy. 

KOŃCU 1939 r. Wcidin zdohby- 
wa mistrzostwo amatorskie 
Austrii. Na jego koncie figuruje 
wielu najlepszych bokserów niemiec 


(LK l. 


LI 


kich, m. i, znany hitlerowiec, mistra 
olimpijski w wadze ciężkiej Z Te 
1536, pogromca Piłata — H. Runge. 

Weidin po sukcesie nad Rungem 
nie ma praktycznie biorąc odpowied 
nich przeciwników w Niemczech. 
Kontakty zagraniczne przerywa woj 
na. Równocześnie Gestapo zaczyna 
interesować się młodym bokserem, 
którego zwycięstwą zadają kłam 
teorii o „wyższości rasowej” spor= 
tewców germańskich. 

Jo w samą porę emigruje do 
Paryża. Tam ginie z oczu. Weiss 
opiekuje się nim dalej. Gdy nad- 
chodzą spokojniejsze czasy Weidin 
znajduje w osobie znanego mena- 
żera na zachodzie Charles Raymon 
da nowego, właściwego kierowni- 
ka. 

Raymond wyszukuje mu stopnio- 
wo coraz trudniejszych przeciwni- 
ków i wreszcie wysyła na podsta- 
wie uzyskanych wyników do Bruk 
seli, gdzie Joe uchodził za zdecy- 
dowanego outsidera. Już jednak 
pierwsze walki, które trwały zale- 
dwie 4 minuty każda, a po tym 
sensacyjne zwycięstwo nad fawo- 
rytem turnieju Olkiem mimo nie- 
przychylnego nastawienia sędziów 
zyskały mu zaszczytny przydomek 
„króla knock-outu”. 

Weidin jest skromnym i sympa- 
tycznym człowiekiem. Powodzenie 

kie uderzyło mu do głowy. Naj- 
chętniej znowu by się znalazł w 
Neuilly, gdzie ma zamieszkać ze 
swoją rodziną. Dumny jest z tego, 
że jako jeden z bardzo nielicznych 
sportowców austriackich ma zupeł 
nie czystą kartę z okresu okupacji. 

Na pytanie, co robi najchętniej, 
Weidin zdradza z uśmiechem swoją 
tajemnicę: „Czytam i studiuję Scho 
penhauera”. 

Są to stare nawyki z studiów 
filozoficznych we Wiedniu. Mimo 
całego pesymizmu tej filozofii, za= 
lecającej bierne wyczekiwanie na 
śmierć, Jo Weidin jest optymistą. 
Wierzy, że życie sportowca jest 
piękne i że warto żyć! 

SCHMALENBERG ANTON 
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978.629 ZŁOTYCH ZEBRALI 
PIŁKARZE ŚLĄSCY NA 
ODBUDOWĘ WARSZAWY 


KATOWICE. W dniu 12 paździera 
nika br. na terenie całego Śląska 
rozegrano szereg spotkań pilkare 
skich z międzyokręgowym meczem 
Warszawa — Śląsk na czele, Do= 
chód z tych spotkań przeznaczony, 
został na fundusz odbudowy Wat= 
szawy. 

Mecz Warszawa — Śląsk przya 
niósł 508.291 złotych, nodokręg Biel 
sko-Biala zebrał 135.872 zł nod- 
okręg rybnicki 34.158 zł, a snotka= 
nia w ekregu centralnym przemy= 
słowym — 199.608 zł, 

Piłkarstwo Śląska zebrało w sye 
mie 848.629 złotych i kwotę tę przes 
kazało Komitetowi Odbudowy War 
szawy. 


zim" 
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Panowie poeci - nie bądźcie dzieci! 


Kilkakrotnie już mieliśmy przyjemność zarejestrowania pewnych 
nieodpowiedzialnych wypadków, pewnych literatów w dziedzinę spor- 


tu. 


Pamiętamy brednie Jalu Kurka czy Dobrowolskiego w „Nowi- 
nach” i wreszcie pana Waldorfa w „Przekroju”. 

Sportowi to oczywiście nie zaszkodziło. Zaszkodziło tylko samym 
literatom. Wobec tego postanowili się odkuć. 

Ponieważ oprócz bzdurnych wypowiedzi literaci nasi nie poruszyli 
żadnej gałęzi naszego sportu, postanowiono zachęcić ich do tego w 
sposób niczawodny. Uchwalono mianowicie 2 miliony złotych na przy 
gotowanie odpowiedniego utworu, któryby nadawał się na Olimpiade. 

I teraz zdarzyła się najbardziej niesamowita historia, o której po~- 
informował mnie członek Zarządu Głównego Związku Literatów Pol- 


skich. 


Otóż Zarząd uchwalił urządzić konkurs 
dopuści się tylko dziesięciu (!) wybranych, z tym, 


dziesiątki 
wynik jego pracy. 


Już zgóry możemy ustalić skład owej dziesiątki. 


automatycznie otrzyma 200.000 złotych bez 


„zamknięty”, do którego 
że każdy z tej 


względu na 


Oczywiście nie 


będą to najlepsi poeci, będą najbardziej czcigodni. Będą tacy, którzy 
z tych czy innych wzgledów „powinni dostać 200 „kawałków” cho- 
ciąż o sporcie mają takie pojęcie jak nasza reprezentacja piłkarska o 


poezji Przybosia. 


W tej dziesiątce będzie napewno właśnie Przyboś, to już z przy- 


zwyczajenia, będzie Jastrun, zaprawde świetny poeta, który 


jednak 


nigdy w życiu nie był na boisku, a boks napełnia go poprostu od- 
razą, będzie "waszkiewicz, bo laureat Odrodzenia, może źukrowski, bo 
laureat Kuthona, no i Ważyk, bo z Pierwszej Armii i Broniewski, bo 


rewolucyjny i napewno Gałczyński i jeszcze paru 


„Sportowców”. 


Nie ulega wątpliwości, że żaden z tych laureatów nie będzie lauw 
reatem olimpijskim — Wierzyński zdobywca złotego medalu za „Laur 


Olimpijski” 
miował sie sportem. 


był dobrym jasnym i prostym poetą, który osobiście zaj- 


Wierzyłbym w dobry wynik konkursu jeśliby zamiast „wybra- 
nych” startowali: Putrament, bo grał w naszej drużynie literatów na 
prawym skrzydle. Wierzę w Rudnickiego, bo grał na lewym łączniku 
i strzelił nawet gola artystom, wierzę w setki utworów „poza konkur- 
sem”. ludzi młodych i zdolnych, którym nie daje się szans. 

W poezji trudno układać listę najlepszych, w sporcie decyduje cen 
tymetr i sekunda. Poezje znacznie trudniej kwalifikować 


Wydaje nam 
kant. I dlatego 


sie, że ta sprawa z 2 milionami to jakiś grubszy 
apelujemy do Polskiego Komitetu Olimpijskiego, Za- 
rządu Głównego Związku Literatów Polskich, 


i Państwowego Urzędu 


Wychowania Fizycznego aby sprawę ewentualnego reprezentanta Pol- 
ski na Olimpiadzie w dziedzinie literatury, rozstrzygnąć Do sporto- 
wemu: niech jedzie najlepszy. A nie najstarszy czy najbardziej uprzy- 


wilejowany. 


Do Konkursu muszą być dopuszczeni wszyscy, którzy mają coś o 


sporcie do powiedzenia. 


Poszczególne Oddziały Związków Literatów odrzucą rzeczy bez- 
wartościowe i wyślą z każdego Oddziału ffden utwór najlepszy. Ka- 
żdy. taki zakwalifikowany utwór wchodzi jakby do finału, który odsj 
będzie się w Warszawie w obecności przedstawicieli literatury Ei sportu. 

Dopiero w finale rozstrzygnie się jaki autor reprezentować bedzie 


sztukę polską. 


A te dwa miłiony Inpiej przeznaczyć na dożywienie naszych ciet- 


ke 


pracujących bokserów, czy narciarzy. IOA KŻ 
i JÓZEF PRUTROWSKI x rę 


12 SPOTKAŃ 
GRAJA: 


WARSZAWA, KRAKÓW, SLASK, ŁÓDŹ, ZAGŁEBIE 


DZIS UMIESZCZAMY 
STAŁEGO KONKURSU „ŻGADNIJ 
ETO WYGRA” 


Końkurs organizuje Polski Komi 
tet Olimpijski Dochód na FUN- 
DËSZ OLIMPIJSKI 

REGULAMIN KONKUŃRAU 


Żawódy piłkarskie odbywające 
się w niedzielę, dnia ie listopada 
oraz mecz bokserski odbywający 
sie dnia 18 listopada br. są przed- 
miótemi kóhkursu „ZGADNIJ KTO 
WYGRA”. 

L W umieszczonym poniżej ku- 
ponie pówlnieneś podać przewidy= 
wehy przez ciebie wynik wszyst- 
kich 13 spbłkań. 

2 Na pierwszym miejscu figuru- 
ją drużyny, na którech bøjeku ód- 
bywają się zawody. Jeżeli ptzewi- 
dujesz że wygra drużyna, liguru- 
jaca na pierwszym miejscu oznacz 
w kolumnie „A” ten wynik cy- 
fra „1”, Jeżeli zaś przewidujesz — 
remis = to oznatz ten wynik ty- 
trą „X”, Cyfrą zaś „29 oznacż wy- 
graha drużyny przeciwnej, 

Cyfry „I, pX”, „2% umieszczaj 
w odpowiedniej rubryce, 

3. Do twojej dyspozycji są trzy 
kolumny A, B, © — każdą z nich. 
móżesz wypełnić inaczej, podając 
trzy różne przewidywania wyni- 
ków, Za każdą wypełnioną kolum 
ns musisz wykupić jeden znaczek 
olimpijski za 20 zł. 

4, Następnie wpisz czytelnie w 
odpowiedniej rubryce swoje na- 
zwisko i adres. 

3. Wypełniony kupon złóż da 
czwartku 18 listopada do godziny 
14-ej w.jednej z poniżej podanych 
firm (kuponów pocztą przesyłać 
nie wolno), 

6. Składając kupon powinieneś 
łwykupić odpowiednią ilość znacz- 
ków olimpijskich zależnie od ilos. 
Ści wypełnionych kolumn. Znaczid” 
te przechowaj, gdyż są one dowo- 
dem złożenia kuponu oraz pedsta- 
wą do odbioru nagrody. 

7. Po zawodach sprawdź wyniki 
(publikowane one będą w naszym! 
dzienniku). Jeżeli zgadłeś 12 wzglę 
dnie 11 wyników, zgłoś się do fir. 
my. w której złożyłeś kupon do 
piątku 21 listopada, godziny 14-ej, 
podając swoje nazwisko, imię i 
adres, Po tym terminie nie będą 
przyjmowane zgłoszenia ani rekla- 
macje. 

8. W. sobotę 22 listopada opubli- 
kujemy wysokość nagród pienięż- 
nych oraz podamy numery kupo- 
nów: .które zdobyły nagrody. Na- 
grody „przesyłane będą za pośre- 
dnietwem P.K.O, 


ZAWODY PŁYWACKIE 
W BYTOMIU 


Bytom (JN) Sekcja pływacka 
bytomskiej Polonii przeprowadzi: 
ła drugie z rzedu w iegorocznym 
sezonie zawody pływackie, tym 
razen mierząc swe sily z kato- 
wicka Pogonią, która.po niepoz 
wodzeniach w sezonie letnim, 
powraca do swojej mistrzow: 
skiej formy. 

Katowiczanie zdołali już wy- 
pełnić luki w swojej drużynie f 
ak zespół wyrównany. 

Nówymi zawcdnikami w ich 
zespole, to dobrze zapowiadają: 
cy się Procer. nastepnie Ogoniak, 
Zawadówna t Brzoskówna. Polo: 
nia wysłała po raz bierwszy do 
boju Blejarską, Kurtówne, Brzęcz- 
ka, Tarabułę. Basistę, Mattejów» 

nę i Zimnego. 

Do najciekawszych spotkań naz 
leżał pojedynek na 100 m. stylem 
grzbietowym, gdzie spotkali się 
dwaj starzy AE. Stary mistrz 
Żymer i tym razem zwyciężył, 
ustalając najlepszy wynik powo 
jenny w czasie 1:17,5 min. Wyni- 
ki techniczne spotkania Pogoń — 
Polonia są nastepujące: 

200 m. styl dow. meżczyzn: 1) 
Ramola (Pol) 2:88, ,2) Procer 
(Pog.) 2:40. 3) Papes (Pol) 2:41,8, 
4) Kałuża (P). 

109 m. st, Klas. kobiet: 1) Zaj: 
dlówna (Pog) 1:44, 2) Blejarska 
(Pol.) 1:45.2. 

200 m. styl. klas. m. 1) Szołty” 
sek (Pog.) 3:02. 2) Brzęczek (Pol.) 
3:08. 3) Kiecka (Pog.) 3:18, 

100 m. st tew, k. 1) Madejówa 


na (Pog.) 1:32,4, 2) Królikowa 
(Pol.) 1:34.7. 

100 m, St. srzb, m, 1) Zymer 
(Pol) 1:17,5, 2) Was (Pog) 1:183. 
"100 m. st. dow. k, 1) Kałuża 
(Pog) 1:09, 2)  Gajdzikiewicz 
(Pel.) 1:09,5. 


100 m. st, kl m, 1) Szczok (Pog.) 
1:24, 2) Tarabuła (Pol) 1:28,6. 

100 m. st, grz. k, 1) Kokotów- 
na (Pog) 1:422, 2) Neblówna 
(Poe.) 1:44. 

3x100 mężczyzn. 1) Pogoń 3:54, 
2) a 4;28.5. 

x 100 kob. 1) Pogoń 4:10,7, 2) 

Polonia 328.8. 

5x 33 kob. 1) Pogoń 2:18, 2) Poz 
onta 2:18.5. 

5 x 33 meżcz. 1) Polonia 1:38,23 
2) Pogoń 1:404, 


p EYE 
ZRYW ŚWIĘTOCHŁOWICE = 
~ SLAVIA RUDA 99 

„RUDA (z, 0.). Ostatni mecz Zry 
wu o mistrzostwo kl. A, zakoń: 
czył się nikłym zwycięstwem bok 
serów ze Świetochłowie 9:7. 
Zryw oddał punkty v. o w wa- 
dze ciężkiej, a Slavia w wadze 
średniej. 

Pó meczu tym sytuacja w gruz 
pie TI, kl. A ŚL OZB przedstawia 
się następująco; 

1) Zryw Świętochł., 6 10 54:42 
2) Piast Gliwice 5 7 44:86 
3) Slavia Ruda 5 3 39:41 


4) BaildontKatowice-5 R. -39:57:410)-Bóskid Andrych, B 


asie, VA 
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I ŚLĄSK OPOLSKI 


- Konkurs „ Zgadnij kto wygra” 
KUPON NR. 2. 


Niedziela të listopada IDAT r. 


1. Czechostówacja -— Polska 
__(bóks) 18. XI. 
4. Slavia (Czechosłowacja) 
a CDKA mistrz ZSRR 
3. Wisla — AKS 


4. dobic — a Raj 


5. Ruch — Lechia (Gdańsk) 
Walco- 


8. Naprzód (łanów) 
waia (Dziedzice) 


1. Koszarawa (Żywiec) — Pogoń 


(Katawice) 

8. BBTS (Bielsko) - — Milieyjny 

_ (Katowice) 

9. PIC (Pabianice) 
(Tomaszów) 

10. Zjednoczone (Łódż) 
(Łódż) 

1l. Marymont (Warszawa) — 
Zryw Mokotów 


Lechia 


22K 


12. Pagoń (Grodziek Maz) — SKS 


(Warszawa 


Nazwisko i Imie 


adres, aai Nr. kuponu 
sprzedano znaczków olimpijskich po 20 zl. 


| KOLUMNA KOLUMNA 
LL 


A” 


a COLUMNA 
* „B” 


KUPON WYCIAĆ 


ADRESY FIRM PRZYJMUJĄCYCH KUPONY: 


Biuro Reklam „Wiedza” ul. Piotrkowska 70 


1. Łódż: 
2. Łódź: Firma „Start” ul, Piotrkowska 124 
3. Łódź: Księgarnia „Wiedza”, ul 


Piotrkowska 45, 


4. Radom: Firma R. Staniszewski, ul, Żeromskiego 2, 


5. Katowice: F-ma „Sport”, ul. 
. Chorzów: Jan Dinges, ul, Wolności 8. 

. Bytom: Jan Boczej, ul. Dworcowa 28. 

F-ma Bata, ul. 3-go Maja 9, 

Kraków: Spółdzielnia „Sport” Rynek Główny 6. — Polski Związek 


W - w 


„ Sosnowiec: 
B. 


Turystyczny, Szpitalna 30. 
Adres firm warszawskich: 


WARSZAWA; 


limskiej. 


3-go Maja 22, 


Kolektura Impet — Afl. Sikorskiego 18 (dawniej Aleje Tero 


. Kołektura LOT — J. Hotydyska i SKA, ul. Puławska 20. 


2 

3. Kolektura M. Podczerwińskiej. 

4. Kolektura Łukawskiej — Słupecka 2 (róg Grojeckiej), 
5 

6 


. F-ma Z. Chudziński 


„F-ma Wisznicki i 


— Saska Kępa, ul, 
Ruszczewska, Praga, ul. Targowa 66. 


Zolibórz, ul. Mickiewicza 24. 


Francuska nt. 41. 


NASZE TYPY 


"KOLUMNA 


1. Czechosłowacja — Polska 
(boks) 18 XI 
2. Slavia (Czechosłowacja) — 


CDKA mistrz ZSRR 
8. Wisłą — AKS 


4. Widzew — Legia (Warszawa) 


5. Ruch — Lechia (Gdańsk) 


6. Naptzód 
wnia (Dziedzice) 
7. Koszarawa (Żywiec) — Pogoń 


(Katowice) 

8. BBTS (Bielsko) — Milicyjny 
(Katowice) 

9. PTC (Pabianice) — Lechia 
(Tomaszów) > > 

10. Zjednoczone (Xódź) — ZZK 
(Łódź) 


11. Marymont (Warszawa) — 

ie REV Mokotów.. 

12. Pogoń (Grodzisk: Maz.) — 
SKS (Warszawa). 


TU BIELSKO. 


O MISTRZOSTWO KLASY FOD 
OKRĘGU BIELSKO - BIAŁA 


Bielsko. Niedzielne wyniki roz- 
grywek piłkarskich o misttżostwo 
Podokręgu bielskiego przedstawia 
ją się nastepująco: 

Beskid Andrychów — Leszczyń 
ski KŚ 2:2 (1:2) 

Grazyna Dziedzice BKS 
Biała 2:5 (0:2), 

Kopalnią Brzeszcze — Soła ŻY 
wiec 2:5 (1:2). 

TUR Wadowice — Biała Lip- 
nik 6:1 (8:1), 

Zryw Pszczyna — Piast Cie- 
szyn 1:6 (0:2). 

Tabela rozgrywek po ostatniej 
niedzieli pęzedstawia śię nastębu 


— 


łąco: 

1) Soła Żywiec 8 12 31:13 
2) BKS P'sła R 12 24:9 
Aja BRAY BI Ż2516 
4) Piast Cieszsa ae 0 15:18 
5) RKS Biała |.pn. 8 8 14:17 
6) Leszczyński KS 8 7 18:19 
7) Kop. Brzeszcze 8 7 18:20 
8) Grazyna Dziedz 8 6 17:24 
9) Zryw Pszczyna 8 5 14:24 


(Janów) — Walco- 


KOLUMA: KOLUMNA | 


KLASA A DOLNEGO ŚLĄSKA 

Wrocław (tel. wł) W mistrzo” 
stwach kl A Dolnego Śląska padły 
w ub. niedzielę następujące wyniki: 

Zryw Jawót — Odra Wrocław 1:1 
(1:1), 

Garbarnia Brzeg — TUR Ziembi 
ce 8:0 v. ó. 

Bielawianka — TUR Kamienna 
Góra 0:3 v. ò 

Burza Wrocław — Barycz Milicz 
B:0 (3:0). 

ŻK$ Bielawa — Browar Lwówek 
2:3 (1:2). 

Lustrzanka Wałbrzych — KMSS 
Wtocław 0:4 (0:3). 

TUR Ząbkowice — TUR Strzelin 
1:1 (040): 
. Odra Nowa Sól — Julia Biały Ka 
mień 1:5 (0:3) 

Gaz Wroclaw — Len Wałbrzych 
3:1 (2:0), ; 

RKB Żarów — Promień Żary 4:4 
(2:3). 

Dziewiatz Leśnica—Pionier Wro 
cław 4:3 (2:2). 

TUR Wałbrzych — IKS Wrocław 
2:4 (2:2). 
POLONIA ŚWIDNICA — TUR JE: 

LENIA GÓRA 9:0 (5:0). 

Julenia Góra (tel. wł) W Jeleniej 
Gótze rozegrane zostały towarzy* 
skie zawody piłkarskie pom- -ędzy 
zespołami Polonii świdn* *ckiej a nie 
pokonanego w dotychczasowych 
rozgrywkach mistrzowskich 'TUR-u 
Jelenia Góra. 


Mecz zakończył Się 
sensacyjnie wysoką porażką TUReu 
a 8.24 | w stosunku 0:9 (0:5). 


TU SZGZEGIK 


Szezecin (tel. wł) W decydują* 
| cym o drużynowym mistrzostwie 
| Pomorza Zachodniego w boksie. me 
czu ósemką szczeciiskiej Odry po 
kcnała CWMO Słupsk w stosunku 
10:6. Walki nie stały na zbyt wy- 
sokim poziomie, 

Wyniki poszczególnych spotkań 
rrzedstawiają się następująco (bok 
serzy Odry na pierwszym miejscu): 

w, musza: Orlicz wygrał niezasłu 
żenie ha pkt. z Niemczykiem, 

w, kligucia: Stachowicz pokonał 
na pkt. Wierzbickiego, 

w. płińrkowa: Kukulak uległ po 
najładniejszej walce dnia Możdżyń 
skiemu na punkty, 

w. lekka: Skałecki znokautował 
w drugiej rundzie Zakrzewskiego, 

w. pólśredlnin: Olszewski przegrał 
przez k. o, w Iil:ej rundzie z Ryn: 
kowskim, 

w. śretlnińk: Boba uległ przeź k. 
o. w II:ej r. Leśniewskiemu, 

w. półrcieżka: Wilczek znókauło: 
wał w pierwszej rundżie Dobto* 
dzieja, 

w, tiężka: Deringer wygrał przez 
k. o. w Fej rundzie z Złemkiewi: 
czem. 

Sędziował w ringu p. Kubik, na 
punkty p. Łaukedrey. 


Ostateczna tabela rozgrywek 
przedstawia się następująco: 
1) Odra Szczecin 5 9 69:19 
2 CWMO 5 9 56:24 
| 3) Baltyk Koszalin 5 4 45:31 
4) M55 Szczecin B 3 23:43 
5) Zryw Szeżecin 5 3 24:58 
6) Blękittni. Starogard $ 0 14:80 

A-KLASA PIŁKARSKA POMO: 


RZA ZACHODNIEGO, 


Sztzecin (tel. wł.) W niedzielę ro 
zegiane zostały następujące spot 
kania piłkarskie o mistrzostwo kl. 
A Pomorza Zachodniego. 

PRS Szczecin — Pioniet Szczecin 
3:2 (1:1) „(derby Szczecina). 

MS5 Szczecin — WKŚ Szczecin 
6:2 (3:1). 

CWMO Słupsk - — Unia Białogard 
2:0 (1:0). 

Blękitni Starogard — Odra Szcze 
cifr 151 (1); 


Tabela kl A przedstawia się po 
uwzględnieniu niedzielnych wyni: 
ków następująco: 

D: Pionier Szczecin 8 12 25:16 
2)Unia Bialogard 8 10 14:11 
3) CWMO Stupsk 8 9 20:17 
4) Odra Szczecin 9 9 18:19 
5) PKS Szczecin ane N 
£) Bałtyk Koszalin 68 20:18 
7) Błękitni Starogard 7 7 10:14 
8) MSS Szczecin 6 6 19:15 
A) MS5 Białogard 8/3 20:28 

83 12:26 


40 WKS Szczecin 


BURDA W CRACOVII? 


Kraków (tel. wł.) Na podstawie 
paragrafu 34  PZHL Zarząd 
PZHL na jednym z ostatnich po 
siedzeń udzielił zwolnienia zaz 
wodnikowi BURDZIE z Krynie- 
kiego TH, do którego Burda zwró 
cił się o zwolnienie, nie otrzymu» 
iąc w przepisanym regulaminem 
terminie żadnej odpowiedzi. 

Podobny wypadek miął miejsce 
w lęcie br. z bramkarzem Maciej: 
ka. któremu poprzedni Zarząd 
PZHL udzielił aulamatycznego 
zwolnienia z Cracovii. Maciejko 
jednak no krótkim okresie czasu 
powrócił do drużyny wielokrotne 
go mistrza Polski. 

Zwolniony ż KTH Burda wstą* 
pi prawdopodobnie do Cracovii. 


N 


Prfawsg — Górnik 10:8 


WROCŁAW (tel. wł.) Ostatni 
mecz bokserski z cyklu drużyno- 
wych mistrzostw Dolnego Sląska 


rozegrany pomiędzy Pafawagiem 
a Górnikiem z Wałbrzycha, zakoń- 
czył się zwycięstwem Pafawagu w 
stosunku 10:6. 

Dzięki temu zwycięstwu Pafawaśg 


zdobył tytuł wicemistrza Dolńego 
Śląska, 

Wyniki techniczne meczu są na- 
stępujące: 


W wadze muszej: Faska (Pa) zre 
misował ze SŚtelmachem; w wadze 
koguciej: Zarysta (Pa) wygrał z 
Wiśniewskim na punkty; w wadze 
pińrkowej: Popowski (Pa) pokohał 
ha punkty Lińkowskiego; w wadze 
lekkiej Szczepan (P) niezasłużenie 
pokonał na pkty Dominiaka; w wa- 
dze średniej: Kwiatkowski (Gór- 
nik) wygrał wysoko na plety z Kru 
pińskim; w wadze półciężkiej: 
Braniecki (Górnik) pokonał na 
pkty Mazura, a w wadze ciężkiej: 


Światek (Górnik) zremisował z 
Wolskim. Sędziował z ringu ZŻię- 
ba. na punkty Prasker. 


Świdnica (tel. wł) W towarzyś 
skim meczu bnkserskim OM TOR 
Świdnica pókanał Odrę z Wrocla* 
wia 9:7. 

"ABELA ROZGRYWEK 
KL. A NA DOLNYM ŚLĄSKU 


GRUPA I. 
Db TUR Kamienna Góra 6 8 18:11 
2) Garbarnia 56 8:8 
3) Bolonia Świdnica "4 5 B:6 
4) TUR Żłembica « 5-50) pT 
5) Odra Wrocław ` 5 4 8:10 
6; Bielawianka SPAZMA 
4) Zryw Jawor Boży "8EIH 
GRUPA II 
1) KMS5 Wroclaw 15:8 
2) Butza 0:8 
3) Browar Lwówek 12:11 


GH > M LB TA M GE 
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— 

w 
— 
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4) ŻKŚ Bielawa 

5) Lustrzanka 8: 
6) Viktoria 13:13 
7) Batycz ` 3:16 

GRUPA IN 

1) Huta Julia 5 8 18:7 
2) Gaz IM AŚ 
D Len Wałbrzych 8.6. 8:12 
4) TUR Żabkówice 5 W IRR 
5) TUR Strzelin 3. BO SGA10 
6) Fafawag 49.2. 110) 
7 Odra Nowa Sól 4 1 8:16 


GRUPA TY 
1) TUR Jelenia Góra 
2) TUR Wałbrzych 

3) IKS Wrocław 

4) RKS Żarow 

4) RKS Żarow 

6) Promień Żarty 

qm, Dziewiarz 


Kielas wygrywa 


GDAŃSK (tel, wł) W Gdańsku 
na' zakończenie sezonu lekkoatle- 
tycznego odbył się bieg na przełaj 
o puchar „Dziennika Bałtyckiego”. 
W konkurencji seniorów. w której 
startowało 80 zawodników pierw- 
sze miejsce' zajął Kielas (Zryw 
Gdańsk) w czasie 16,13 min. przed 
Bonieckim (Zryw Gdańsk) i Dzwon 
kowskim (Zryw Włocławek). Bieg 
dystansie ok. 


ma 


s W GE GH CY „= CH 
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A, 

z 
= 
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rozegrany został na 


5 km. 
W biegu juniorów na dystansie 
ok. 3 km. pierwszym był Kozikow 


ski (HKS Wybrzeże). 


NAJBLIZSI PRZECIWNICY 


PRAGA (tel) Generalną próbą 
pięściarzy czeskłch przed spotka- 
niem z repr. Polski w nadchodzą: 
cą niedzielę był środowy mecz 
dwóch najlepszych drużyn piez 
ściarskich CSR ASO Ołumuniec 
| Czeski Atlettie Klub (CAK) — 
Vinohrady. 

Obydwie drużyny wystapiły w 
wzmocnionych składach, Mecz od: 
był się na sali praskiej Lucerny. 

Niestety, 2000 widzów. jakich 
zebrało sig na.sali. spotkał srogi 
zawód. Mecz stał na bardzo sła- 
bym poziomie. Wyznaczeni do drti 
żyny reprezentacyjnej pięściarze 
wykazali bardżo słaba formę. 

Jedynie Netuką į Rademacher 
zademonstrowali walke na jako 
takim poziomie. reszta była barz 
dzo słaba. 

Największa nadzieja Czechosło: 
wacji na przyszłą Olimpiadę, zna 
ny w. Polsce płęściarz wagi lek- 
kiej Petrina wykazał Kolosalne 
braki. Jest to pieściarż dążący 
do błyskawicznego k.o. Jeśli Ww 
pierwszej rundzie jeden z jego 
ciosów nie dosięgnie szcżęki, ew. 
korpusu przeciwnika. pięściarz 
zaawansowany technicznie — ma 
wielkie szanse wygrać z nim wal- 
kę na punkty, 

Tak też było w środe. Przeciw= 
nik Petriny Ambroz przetrzymał 
huraganowy atak w plerwszej 
tundzie i następnie stobnłowo zas 
czął uzyskiwać przewagę. Sedzlo* 
wie ogłósili remis,  aczkoiwiek 
Ambroz zasłużył na zwycięstwo. 
Frzewldziany na reprezentanta w 
wadze półśtedniej Koudela wy: 
grał wprawdzie ż Kustką przez 
k.o.. ale sposób wałki jaki zade- 
monstrował w płerwszych dwóch 
rundach był daleki od tego czego 
widzowie oczekiwali ud jednego 
z najlebszych pięściarzy CBR. 

Mecz zakończył sie zwycięst= | 
wem .drużyny ASO 

Wyniki technicznie boszczegół: 
| nych walk przedstawiały siłe nastę 
bujac: w wadze muszaj Mikul: 
ka (ASO) wygrał przez techn. k.o. 


| 
j 
i 
i 


NASZYCH BOKSERÓW 

= BEZ FORMY... 
KŁOPOTY CZECHÓW 
PRZED SPOTKANIEM Z POLSKĄ 


z Vojackiem (CAK) waga kogu: 
cia; Skącel (ASO) wygrał po ład: 
nej walce na punkty z Caklem 
(CAK), waga piórkowa: Nawratil_ 
(ASO) przegrał niespódziewanie 
na punkty z Taubankiem (CAK). 
Nawratłtl pozostawał w czasie ca- 
łej walki w defensywie i wal- 
czył bez polotu, 

Wagą lekka: Ambroz (ASO) — 
jak już wspomnieliśmy zremisos 
wał z Petrina majac minimalną 
przewage, 

W wadze półśtedniej: Kostka 
(ASO) przegrał w drugim star: 
ciu przez k.o. z Koudcelą, Pod ko- 
niec rudny zainkasował on silny 
hak, który z miejsca żwalił go 
z nóg. Kostka długo jeszcze po 
meczu przebywał „srainie 
marzeń”. 

W wadze średnieł Zeman (ASO) 
wygrał po ciekawej walce na pkt. 
z Tebglerem (CAK). 

W wadze vółcieżkiej najładniej: 
sza walkę dnia stoczyli Netuka 
(ASO) i Rademacher (CAK). 

Obydwaj pięściarże  zademone 
strawalł nieprzecietne walory te: 
chniczne. Obydwaj jednak byli 
nieco zbyt powolni. Walkę, nie- 
znacznie na punkty, wygrał Ras 
deimacher. e 

W wadze ciężkiej: zmierzyli się 
Vala (ASO) i Sedivy (CAK). 

Spotkanie to stało na beznae 
dziejnym poziomie Dwumetrowy 
olbrzym Vala mial zhaczńną prze: 
wagę fizyczna nid swoim nic 
nie potrafiącym przeciwnikiem i 
sędzia przerwał walke EEC 
zwycięstwo Vali w długiej run- 


w 


| dzie 


WARTA-SAX 8:0/03:0, 


Poznań (tel wł.) Wykorzystując 
wolny od rozgiywek o tytul mist- 
rza Polski lermin piłkarze poznań 
skiej Warty rozegrali lowarzyskie 
spotkanie z imiejscowym Sanem, 
zwyciężając wysoko w stosunku 
8:0 (3:0) 


„GEJ 


NIŻ POCHLEBSTWA 


NAJLEPSZY ZNAWCA 
FOOTBALLU JUGOSŁOWIAŃSKA! EG j 


O POLSKIM 
PIŁKARSTWIE 


wy, bez żadnych zion warian-| 
tów taktycznych. 

Napad kilka razy przechodził 
przez nasze linie obronne, ale zdyą 
mu sięto udawało, zawsze w, ostat-i 
nim momencie, gdy trzeba było! 
strzelić, zawodził. Gdyby, gracze pol 
skiego ataku rozporządzali tą bro-| 
nią, tj. precyżyjnym strzałem naj 
bramkę, to Szosztaricz musiałby zeļ 
2 — $ razy wyjmmować piłkę zej 
swej siatki. Gracze polskiego atakuj 
muszą jeszcze poprawić opanowa- 
nie piłki, a zwłaszcza strzał na 
bramke. + 

Prócz tego napastnicy polscy. muj 
sieh by system ary w ataku wzka- 
gacić pewną liczhą odmian taktycz. ? 
nych, przy pomocy których łatwa| 
jest mylić i deżorganizować prze-j 
ciwnika. Jeśli system gry atakuj 
jest szablonowy, to przeciwnik niej 
ma trudności w rozpoznaniu go if 
uczynieniu go bezpiecznym dla. sie 
kie. 

Linie obronne Polski są Bazin 
zde. Najgorszym taktycznie graczem 
był środkowy pomocnik .Parpan, a 
gracz na tej pozycji powinien być 
przecież najlepszym taktykiem, Wi 
nien on być podporą drużyny, wi-| 
nien umieć koordynować zagrania 
wsżystkich graczy pomocy. A 

System gry polskiego pomocnika 
dest z gruntu niewłaściwy. Środko- 
wy pomoenik powinien hyć dyry- 
gentem drużyny. Jezerkicz przejmo 
wał, zagrywał piłki a Parparl był 
bezradny. Powinien on ' 
sować swój system gry 
szego aby uniemożliwić 
wi swobodne działanie. 

Gracze polskiej drużyny nis wie. 
zdieli co mają robić w wypadkach) 
gdy nasi zawodnicy zmieniali swo 
je mieisea. Byli wtedy: przeważniej 
zdezorientowani i nie mieli pojęcia 
jaki sposób gry zastosować w ta- 
kich momentach, „Drużyna polska! 
w przeciwieństwie do naszej nie 
była w stanie wykazać się znajo- 
mością podstawowych „zasad gry” 

Gracze polsey wykazali niednstaj 


Nie lubimy, gdy się o hak mó 
wi âle. Nawet jeśli te złe nhinie 
są słuszne i w pełni tUzasadnio- 
ne. Każdy zwłązek, klub, zawo 
dnik uznaje tylka ocenę przy- 
chylną, Bo io schlebią ambicji 
zarówno zbiorowej jak i osobis- 
tej. Nie mniej jednak przywoły- 
wanie do rzeczywistości przez 
obnażanie wszystkich wad i bia 
ków jest rzeczą ze wsżechmiar 
wskazANĄ. 

Podajemy w tłumaczeniu opi- 
nie fachowego otganu jugosin- 
wiańskiego „Nasz Sport” Nr, 71 
z dn, 20, X. 1947 r. o grze pols- 
kiej drużyny w Belgradzie w 
dniu 19, X. br. Oin co pisze att- 
tor artykułu É. Brocziez instr. 
Państw, Inst, WF w Belgradzie: 


— „Zegtanik naszych były dokła- 
dne, skóótdyhowane, podawanie pił 
ki do graczy nieobstawionych tak= 
tycznie przemyślane, W takich oko 
licznościach o sukces nie było tru- 
dno. Ponad to nasz team przewyż= 
szał gości tak pod względem techni 
cznym jak i taktycznym, Drużyna 
nasza posiadała ttży ważne zasady, 
taktyki: 

Gracze nasi 


robili wszystko 
planowo tak, że w każdym 
momencie wiedzieli czego chcą. 
Tektyka gry jest tzeczą inteligencji 
i wszystkie techniczne sposoby opa 
nowania piłki muszą być na jej słu 
żbie, 
Nasi gracze nie tracili ani 
chwili dla rozpóznania prze- 
ciwnika lecz od pierwszego gwizd- 
ka sędziego ujęli inicjatywę w swo 
je ręce. Okoliczność ta miała tak 
dla przebiegu gry, jak i jej końco- 
wego rezultatu wielkie znaczenie. 
Najsilniejszą naszą bronią dla roz- 
poznania przeciwnika była ofenży- 
wa i ptzejecie od początku inicjaty 
wy, aby nie pozwolić przeciwniko- 
wl ubiec nas w tym. 
| w i planowe zmiany 
miejsc naszych napastników 
wprowadziły pomoc przeciwnika w 


i 


błąd i zdezorganizowały ją. A wia |teczne wyszkolenie i mniejsze umie 
domo, że następstwem dezorganiza.  jetności nd naszych graczy, braki 
cji jest klęska. im szybkiej orientacjj w  sytu-| 


acjach tego wymagających”. 
Ludzie dobrej woli niewąteli- 

wie wysnują z tych sądów napa ł 

wiednie wnioski. 


W rozdziale „O TAKTYCE GO- 
ŚCI” czytamy: 

„System, jaki zademonstrowali 
Polacy, był bardzo nhogi, szabłono- 


DZIŚ FLAKI 
CZASEM SPOZA BIURKA-WYRASTA GZDURKA| 


TADEUSZ MALISZEWSKI zagraniczny kurier „Przeglądu Sporto- | 
wego” w 89 nr. atakuje prof. Kisielińskiego ze „Sportu”, 


Tytuł jest frapujący: 

Z OPARÓW BELGRADZKIEGO KOTŁA RODZĄ SIĘ STRASZLI. | 
WE WIZJE. c 2. I 

I zaczyna się: 7 

Kociół belgradzki w jakim szybkie dywizje piłkarskich czGfGBiE | 
Jugosławii zamkneły i rozgromiły naszych futbalistów. jest wsiąż| 
jeszcze tematem pasjonujących rozpraw. giit 

Wiec w tytule wizje, a potym dywizje. 

'A wszystkie pasjonujące rozprawy są pióra właśnie pana redakto- | w 
ra Maliszewskiego, i są rzeczywiście pisane z pasją, nićstety z szew- | z 
ską pasją. 

m jeśli zdobyłem się na optymizm. tę nie było w tym nawet od- 
wagi... a gdyhy jutro doszło dn powtórnego spotkanią 2 Jugosław b 
to napewno nie przegralibyśmy więcej niż różnicą trzech, maksymal- 
nie czterech bramek. - UM 

I gdzież tu ten optymizm, że przegramy wysoko a nie kompromi | 8 
tująco? To się nie nazywa optymizm tylko cynizm. i 

I wogóle z tą Jugosławią to jakąś dziwna wyszła historia. z - 
dziwniejsze niż z tym zwyciestwem Petkiewicza ned Nurmim, o któ- | 
rym pisał niedawno w Przeglądzie red. Trojanowski. 

No bo jak to możliwe, gospodarze kropią nam w pół godziny. po- 
nad pół tuzina bramek. W drugiej połowie powinno być co najmniej | 
tyleż, bo Jugasławianie znacznie lepiej wytrzymują tempo niż my 1f 
co się dzieje? ; 

Jugosławianie nie strzelają pod koniec ani, jednej bramki a na 
strzelamy! Mnie osobiście druga cześć meczu pachnie conair R | 
gościnnością, . 

Ale wróćmy do artykułu p. T. M. : i 

«. Kisieliński pisze sohie beztrosko, że pocleszanie się wsmiETE 
bukaresztańskim jest mydleniem soble oczu to — bardzo przepraszam 
— ale co SNE dar szanownegn O > eu pan waa Chy- 


kiego biurka, 

Odpowiemy krótkim przysłoówiem polskim: 

Nie śmiej się bratku z cudzego wypadku. 

I jeszcze jednym! 

Kisieliński nie miał niestety możliwości wyjechać zagranice wraz 
z panem reduktorem Maliszewskim, bo nie ma tych samyskh chodów" 

Nad fakternm niewyjeżdżania śląskich dziennikarzy WA AA uależy | 
ubolewać a nie kpić. ha 

Zakończenie sgresywno — itonicznego artykułu brzmi... gdsźz mie | 
miałbym ndwazi wydać apodyktyczny sąd o rzeczy... której sam nie f 
widzialem! 

Po plerwsze jest to žle po polsku, Ma być: apodyktycznego sądu 

Po drugie: znawca piłkarstwa, a prof. Klsielińeki jest nim napew- 
ho. Może shuć rozwazania na tematy tegoż piłkarstwa nawet z pers 
pektywy biurka katowiekiego na podstawie sprawozdań i własnego 
dia 


był reprezentantem Polski ana doskonale Lerten a dzisiejszy da 
jest skrupulatńy | rzetelny. LS 
Sienkiewicz napisał „Aun Vadis” chociaż prawdopodobnie nie źnał r 
Nerona ani ńwcezesnegn Rzymu. 
A pisał tylko > mrensktywy swojego biurka ale z perspektywy 
heru tysięcy lat Woo szl i uomenalnie ? 
nie pmlediochivo rozmów Cezara z Kleopatra, 


. 
Shaw 
Daniel Derne niz lowarzyszy: | blo 

lycznych wybrawach. 


"mowi Kruzoe w jegó egzo- 


Bo co innego biurka a co inhegc bzdurka 


Í b z [i 
Józek PLUTKOWSE) | 


mą 


FINANSOWAŁ KLUB BETZ. 


"A tala 


A TRZYDZIESTU kortach 

stadionu w Forest Hills panu 
je spokój i cisza. Wielkie ewene- 
menty sezonu tenisowego należa w 
tym roku do przeszłości. Obecnie 
gra się w Palm Beach i na Fiory- 
dzie więcej dla przyjemności. 

Czołowe tenisistki Ameryki Os- 
borne, Todd i Brough odpoczywa- 
ją. Brak wśród nich popularnej 
„Paulinki”, — Miss Betz „zdradzi- 
ła” teris amatorski, przechodząc do 
obozu zawedowców. 

Jej odejście i jej nowa rola no- 
zwalają nam jednak rzucić okiem 
na kulisy kobiecego tenisu amery- 
kañskiego. — Jego pozycja wydaje 
się mocno ugruntowana na długie 


lata. Nie wszystko jednak wyglada 


tak „aksamitnie”. W samej organi- 
zacji tenisu amerykańskiego istnie- 


ja elementy, które mogą spowodo- 


wać jego załamanie. 


DYKTATORKA 


PAULINA BETZ była przez dłu- 
gie lata centralną postacią amator- 


kiego tenisu światowego. W teni- 
sie kobiecym w USA odgrywała ro 
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TA SAMA 1I-TKA ZAGRA PRZE: 


miej Anglicy wykorzystując załama | 
mie się przeciwników podwyższyli 
i wynik do 2:1 przez Mortensena, | 
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= wynik remisowy. 
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kim Doherty, Anglicy zaprezento= 
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Końcem, kiedy to Mannion wyrów: 


z projektem przeprowadzenia ścis- 
łych badań zawodników 

Ew ch, którym po 
wydawane legitymacje, zezwalają- 


ce na uprawianie sportu. Przepro- 


lę dyktatorską. Trzymała krótko 
swoje koleżanki i swoich nominal- 
nych przełożonych. 


" ANGLIA PO CIĘŻKIEJ WALCE 


REMISUJE Z IRLANDIA 


CIW SZWEDOM 

SOUTHPORT (obst. wł). 68.000 
widzów w Southport przeżyło wiel: 
ką niespodziankę, gdy jegenastka 
angielska zremisowała po ciężkiej 
walce z Irlandią 2:2 

Mecz, w którym Anglia była zde 
cydowanym faworytem miał sensa* 
cyjny przebieg i łatwo mógł się za* 
kończyć porażką reprezentacji an: 
ielskiej, W 56 minucie prowadze: 
nie dla Irlandczyków zdobył D- 
Walsh. Irlandia zdołała utrzymać 
wynik aż do ośmiu minut przed 


nał dla ' Anglii. W trzy minuty póź: 


Publiczność już zaczęła opuszczać 
stadion w przekonaniu, że wynik 
ie ulegnie zmianie, gdy w ostat: 
iej minucie Deherty strzelił głos 
wą brainkę dla Irlandii, ustalając 


Drużyna irlandzka grała lepiej. 
Wyróżnił się w niej przede wszyst: 


wali się słabo i w niczym nie przy 
ominali drużyny, która pokonała 
ż w tym sezonie Szkocję i Wa: 
ę. Mimo to skład jedenastki an: 
gielskiej, na mecz ze Szwecją w 
Highbury nie ulegnie zmianie. 


ELIMINACJA LUDZI CHORYCH 
ZE SPORTU LUBELSKIEGO 


LUBLIN. Lubelska Poradnia 
 Sportowo-L skarska, prowadzona 


przez kierownika lekarza-sportow- 
za, dr, Jędrzejowskiego, wystąpiła 


sporto- 


zbadaniu będą 


 wadzane okresowo badania lekars- 
„wyeliminują ze sportu ludzi cho 


(FIE MA chyba człowieka na 
świecie, który by nie uzna- 


wał wartości pracy robotnika, nie 


zdawał sobie sprawy z ogromu 


trudu i mozołu z jakim praca ta 


st związana i nie uznawał po- 
eby znalezienia dla człowieka 
racy odpowiednich form odpoczyn 
u i godziwej rozrywki. 


= Istniejące przed wojną robotni- 


cze kluby sportowe, aczkolwiek 
nie miałf łatwego zadania, były. 
tymi instytucjami społecznymi, 


tóre starały się stworzyć ludziom 


pracy warunki dla fizycznego wy- 
 żywania się, jak najczęstszego prze 


ywania na wolnym powietrzu i 
yszukania takich form ruchu, któ 
e by poza momentami czysto 
owotnymi, zasługiwały równo- 
nie na miano godziwej roz- 


w czasach powojennych, cha- 
akteryzujących sie poważnymi zdo 
yczami społecznymi, obserwujemy 
| odcinku wychowania fizyczne- 
"go i sportu ogromny wzrost zaró- 
wno _lezebności jak i pee 


sportowych kierowanych 
ZRSS oraz zakrojona na sze- 
 akėja 
zenia: iednolitej orga 
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KZZ zmierza- | 


Ona założyła słynny „Betz-cluh”, 
w skład którego wchodziły najlep- 
sze tenisistki Ameryki: „Ozzie” Os 
borne. Louise Brough i Doris Hart. 
„Paułinka” zmonopolizowała w ten 
sposób pod swoim kierownictwem 
największe i najbardziej „kasowe” 
talenty tenisu kobiecego i będąc je 
Szcze amatorka wybierała wedłag 
własnego uznania turnieje, w któ- 
rych „klub* miał wystąpić, żądając 
wysokich diet, które w praktyce 
nie były niczym innym, jak premia 
mi, jakie regularnie otrzymują za 
występy tenisiścj zawodowi. 

Odbywało się to długi czas pod 
okiem amerykańskiego Związku Te 
nisowego, którego kierownicy są 


ogólnie znanymi zwolennikami czy- | 


stego amatorstwa. Woleli oni pa- 


trzeć przez palce na kombinacie | 


miss Betz, która była tamtego roku 
bezprzecznie najlepszą tenisistka 
świata i niedwuznacznie dawała 


do zrozumienia że przejdzie na za | 


wodowstwo, jeżeli LTA będzie 
zbyt skrupulatnie badać jej ban- 
kowe konto, 


KAPRYS MILIARDERA 


ONADTO Paulina Betz pozo- | 
stawała w bardzo dokrych sto | 


sunkach z człowiekiem, z kłórego 
zdanicm musi liczyć się każdy me- 
nażer, czy działacz tenisowy 
USA. 

Protcktarem „Paulinki” był słyn- 
ny William du Pont, ciężki miliar- 
der, którego pasją i „Konikiem” 
jest finansowanie kobiecege tenisu 
w Ameryce. Tenis jest jednym z 
najkosztowniejszych sportów, ale 
du Pont może sobie na odgrywanie 
roli mecenasa pozwolić. 

Margaret Osborne i Brough zaw- 
dzięczają materialnie swoją karie- 
rę du Pontowi. 

Co najmniej tuzin innych wy- 
bitnych tenisistek amerykańskich ró 
iwnież zależnych jest materialnie i 
finansowo od du Ponta. Pałac mi- 
liardera w Delaware był przez dłu- | 
gi czas kwaterą główną Pauliny 
Betz. która również korzystała z po 
mocy du Ponta. Ona z jego ramie- 
nia organizowała team najlep- 
szych”, który właśnie jako Betz- 
Cluh swiecił triumfy w r. 1938. 

ART cel może mieć du Pont 

w wydawaniu tysięcy dola- 
rów na tenisa? 

Jest to niewątpliwie KAPRYS. 
Miliarderzy amerykańscy utrzymu 
ja chętnie stajnie wyścigowe. inni 
mają nadwornych bokserów, dlacze 
góż więc William du Pont, wspoł- 
właściciel ogromnych fabryk zbro- 
ieniowych nie mógłby sobie po- 
zwolić na wystawienie nadwornego 
teamu tenisowego? Jest to tylko 
kwestia dolarów, a dolarów ma du 
Pont pod dostatkiem. 


LUKSUSOWY TRYB ŻYCIA 


AULINA BETZ prowadziła 
zawsze wystawne życie. W 
ubiegłym roku opowiadan» sobie 
wiele w uzdrowisku szwajcarskim 
w Gunten o sumach jakie wydawa 
ła w towarzystwie najbogatszej ko- 


biety świata — miliarderki Barba- | 


ry Hutten., Nie stroniła również na 
Riwierze od ruletki į baccarata. 


pracowniczego, są 
realizacji 


nizecji sportu 
wymownymi dowodami 
rostulatów świata pracy. 


Wśród wielu istniejących na te- 
renie Śląska robotniczych klubów 
sportowych, wybił się na czoło, po- 
za wspomnianym już przez nas 
Naprzodem z Janowa GZKĘS kop. 
„Rymer” w Radlinie. 


Dla większości zwolenników pił- 
karstwa w Połsce jest rzeczą mało 
znaną, że klub sportowy Rymer, 
bieracy swą nazwę od kopalni tej 
samej nazwy, (Rymer, górnik z 
zawodu, był pierwszym wojewodą 
śląskim) zawiązał się jako klub 
kopalniany już w r. 1321 pod na- 
zwą KS Kościuszko. 


Niewielka osada górnicza, licząca 
nieco ponad 10 tysięcy miesz- 
kańców, w tym w połowie górni- 
ków, zdobyła się na założenie klu- 
bu sportowego. Nie ma w tym zre- 
sztą nic dziwnego, gdyż na tere- 
nie województwa  śląsko-dąbrow- 
skiego nawet najmniejsze wioski 
posiadają kluby sportowe. Godne 
podkreślenia jest jednak to, że ten 
górniczy klub sportowy, oparty o 
osadę kopalnianą, zdołał na prze- 
strzeni 25 lat swego istnienia wejść 
do nejwyższej klasy piłkarskiej, 
jaką jest klaca PoE Wa, 


Z) 


Pochodząc ze średnio nie zamożnej 
rodziny nauczycielskiej z Los An- 
geles nie mógła czerpać z domu 
pieniędzy na luksusowy tryb życia. 
W tenisie, zachęcona przez swą 
matkę upatrywała od razu wielką 
szansę wybicia się j zdobycia pie- 


wać przez osiem lat co dziennie o 
5-ej rano i grać aż do ósmej, W 23 
reku życia zdobyła nareszcie 1ni- 
strzostwo Ameryki i od tej chwili 
rozpoczął się jej pochód wzwyż. 


UNKT KULMINACYJNY 
swego powodzenia osiągnęła 
Paulina Beiz w roku ubiegłym. 
Mistrzostwo Wimbledonu, zwycię 
stwo w Wightman Coupie, tournee 
po Europie na czele „klubu”, za- 
proszenie do Szwecji od króla Gu- 
stawa i serią spotkań w obecności 
„tenisowego króla”, który w przeci 
wieństwie do swego mistrza cere- 
monii nie miał tenisistkom amery- 
kańskim za zie, gdy za przykładem 
Paulinki, grały one boso na kor- 


| niędzy 

Jej żelazna wola kazała jej wsta- 
tach królewskich, 

| 

I 


Backhand trl najsi!niciszym 
suten Pauliny Brciz 


e rea e er ŁO, 


GWIAZDA BLEDNIE 


ŚRÓD tych triumfów Paulina 
nie zapomniała o swoich wla- 
snych sprawach. Tenis był dla niej 
tylko środkiem do celu. Przynosił 
jej dochody, tak, długo, jak długo 
była niepokonana. 
Ale po tem na jej tenisowym hory 
zoncie zaczęły ukazywać się pier- 
wsze chmury. Klęska w Paryżu w 
meczu z  „Ozzie”, która zdobyła 
sie na odwagę i pokonąła mistrzy- 
nię, ukazała słabe strony miss Betz. 
Zaczeto uważnie przypatrywać 
sie jej grze i stwierdzono, że tylko 
backhand jest bezkonkurencyjny, 
przypominający backhand Zuzanny 
Lenglen, ale że inne zasadnicze ude 
rzenia pozostawiają wiele do ży- 
czenia że w „klubie Betą” znajdu- 
ją się godne rywalki, że tryb życia 
po hotelach. restauracjach, dancin- 
gach i kasynach zaczyna odbijać 
się na kondycji fizycznej itd. itd. 


PRZYMUSOWA ABDYKACJA 


YĆ MOŻE. że „Paulinka” z 
częła również dawać iaie z 
"lego sprawę. Dlatego niewąfpliwie, 


zaczęła interesować się inną bran- 


j 


j 


ża. niż tenis, a mianowicie pośre- 
Cniciwem, 

Zdała egzamin | w końcu zeszłe- 
go roku znałazła zatrudnienie w 
firmie Lawrence Block, sprzedają- 
cej luksusowe domy. 

Również i stosunki z Williamem 
du Pont zaczęły powoli sie psuć, a 
„klubie? nie dało się utrzymać 
inż dłużej koleżanek w bezwzglę- 
lnym posluchu LTA, widząc. że 
4wiazda Betz zaczyna blednąć į że 
na jej miejsce są już inne kandydat 


v 


ki, przeszedł do ofensywy. Przy- 
tomniano „Paulince” rozmaite 
skandaliki. 


Świętoszków amerykańskich zgor 
szyła jej odpowiedź na pytanie je- 
dnego z amerykańskich mężów 
stanu. 

— „Dlaczego pani nie wyszła za 
mąż?” 

„Nie mogę, 


panie Ministrze, 


Fragment z meczu CDKA Moskwa — Sparta Pragą zakończonego zwycięstwem CDKA 2:1, 


o | 


T znaleźć kandydata, któryby zgodził 
się być mężem tylko jeden miesiąc 
w roku”, PaulinEa nigdy nie robiła 
tajemnicy ze swych sukcesów. u 
pici brzydkiej, 


NA MANOWCACH 


ŁUGO tajony konflikt wy- 

buch} wreszcie tuż przed 
Wimbledonem i zakończył się skan 
dalem w związku z aferą Sary Co- 
okei jej męża Palphreya Cooskea. 
— Betz została skreślona z listy 
LTA i przeszła oficjalnie na żawo»= 
E Klub rozpadł się, ale nie 
zdrowa sytuacja w tenisie amery- 
kańskim istnieje nadal. 

Dalej miliarderzy finansują tenis 
według swoich własnych prywat- 
nych sympatii. Specyficzne warun- 
ki sprawiają. że tenisistki amery- 
kańskie są stale w pogoni za pie- 
niądzmi i że w sporcie widzą śro- 
dek możliwie łatwego i szybkiego 
zdobycia odpowiednich funduszów, 


umożliwiających życie „na pozio- 
mie” w wielkich uzdrowiskach i 
Ameryki i Europy. 


Przykład Pauliny Betz jest zaraź 
liwy. Chodzi o to, by wiedzieć, w 


jaki sposób zdyskontować swe spor ;; 


towe umiejętności i wymienić je 
za dolary: Fikcja 
szcze bardziej demoralizuje, gdyż 
wiele rzeczy można robić tylko w 
ukryciu. 
ADEN sport nie będzie mógł 
rozwijać się, jeżeli jest opar- 

ty tylko o pieniądz, jeżeli o dobo- 
|rze zawodników, czy zawodniczek 
decydują osobiste sympatie i ań- 
| typatie bogatych mecenasów. Taki 
sport przestaje być sportem a sta- 
je się cyrkiem. 
Paulina Betz i jej. dzieje są vot- 
wierdzeniem tei starej prawdy. 
Paulina zreszta nie przejmuje się 
tym, Jej ostatnią namiętnością jest 
— filmowanie. Ze swych występów 
posiada taśmy filmowe, przedsta- 
i wiające przebieg jej spotkań. Mówi 
z humorem: „W'r. 1980, wyświetla- 
jąc te filmy, powie mojej wnuczce: 
„Popatrz, co robiła twoja Babcia!” 


W ciągu tych 25 lat systematycz 


nej i pełnej uporu pracy, piłkarze 
GZES Rymer zmaązali się kolejno 
z licznymi drużyrami podokręgu 
rybnickiego o mistrzostwo klasy 
„C”, potem klasy „B“, by wresz- 
cie w 1939 r. dostać się do „A“ kl. 
w podokręgu rybnickim. 

O ZAKOŃCZENIU działań 

wojennych przystąpili sta- 
rzy działacze kiubowi niezwłocznie 
do reaktywowania klubu i już w 
1945 r. ówczesny RKS Rymer zna- 
lazł się na czele klubów klasy 
„R podokręgu rybnickiego, by w 
rok później zdobyć mistrzostwo 
grupy kl. „A” i wicemistrzostwo 
śląskicj „A” klasy. 

Największym jednak osiągnie- 
ciem, które w historii klubu znaj- 
dzie na pewno, swój wyraz, był 
zwycieski pochód ku klasie pań- 
stwowej. Sukces ten uważać nale- 
ży za wiełki, tym wiekszy. że uzy- 
skany przez ludzi pracy w warun- 
kach niezwykle trudnych,  włas- 
nym, mozolnym wysilkiem. 

GZKS Rymer liczy dziś ponad 120 
czynnych członków przy czym od 
Nowego Roku przystępuje do roz- 
szerzenia swego zasięgu na mia- 
sto Rybnik i najbliższą okolicę. W 
projekcie jest zorganizowanie sek- 
cji bokserskiej i hokejowej. 

Drużyna piłkarska GZKS Rymer, 
mając w odwodzie 2 drużyny re- 
zerwowe i jedną juniorów, ruszyła 
na początku br. w ciężką drogę 
eliminacyjnych rozgrywek o wej- 
ście do klasy państwowej. Jak dro 
gę tę przebyła, obrazują najlepiej 
wyniki, uzyskane w walkach cij- 
minracyjnych. 


Pierwszy występ nieznanych je- 
szcze szerszemu ogółowi sportow- 
ców Polski piłkarzy GZES Rymer, 
zakończył się zwycięstwem górników 
Przeciwnikiem ich bŷł Grochów, 
a wynik brzmiał 3:0. I w drugiej 
kolcjce gier Rymer zwyciężył na 
własnym boisku grochowian w zna 
cznie wyższym stosunku, bo 7:0. 


Drugi mecz na boisku własnym 
przyniósł Rymerowi drugie z kolei 
zwycięstwo nad Orłem z Gorlic 
4:0. Gorzej było z rewanżowym 
spotkaniem w Gorlicach, gdzie na- 
górnicy zadowolić się musieli 
nierozstrzygniętą 5:5. Pierwszym 
poważnym sukcesem piłkarzy Ry- 
mera było pokenanie Cracovii w 
stesunku 2:1, Zwycięstwo to Cra- 
covia zmazała dwukrotnie. bijąc u 
siebie Ślązaków 5:0. 

Obydwa spetkania z Radomia- 
kiem powiększyły liczbę zwycięstw 
GZKS Rymer; zakończyły się one wy 
nikami 4:2 i 8:2 dla Rymera. 

Jeśli można mówić o pechu, to 
posiadali go zawodnicy Rymera do 
Gedanii, z którą zremisowali gra- 
jac u siebie 1:1 i przegrali w Gdań 
sku, mimo znacznej przewagi. 4:2. 
Iepiej powiodło się Rymerowi w 
spotkaniach z ZZK Łódź. Pierw- 
szc w Łodzi wygrał Rymer 6:5, a 
u siebie 4:0. Pomorzanin też mu- 
siał skapitulować przed bojowa je- 
denastką PRymera 2:4 i 0:7. 

Z meczami z AKS było podobnie 
jak z Cracovią. Zwycięstwo 2:1 i 
wysoka porażka 0:6. Nawet KSRKU 
ugiąć musiał czoła przed Ryme- 
rem, przegrywając na własnym 
boisku 0:3. Na stadionie w Rybni- 


Si 


ku więcej szczęścia miał KSRKU 
toteż rozstrzygnął spotkanie swo- 
swoją korzyść 2:1. 

RUŻYNA z jaką wystąpił 

Rymer do rozgrywek elimi- 
nacyjnych nie uległa do końca żad 
nym zmianom. W bramce grał 
przez cały czas rozgrywek Mora- 
wiec, z wyjątkiem trzech ostatnich 
gier, w czasie których zastąpił go 
Chromik, reprez. Śląska. 

Parę twardych obrońców twa- 
rzyli: reprezentant Śląska. Parys 
oraz Student. Cała ta trójka ob- 
ronna, choć nie stanowiła najsil- 
njejszych formacji GZKS Rymer, 
to jednak swoje zadanie wykonała 
dobrze, 

W pomocy wyróżniali się dwaj 
niezawodni gracze: Motyka na środ 
ku, oraz Matloch na prawej. Mo- 
tyka. sztygar z zawodu, choć do- 
znał dwukrotnego złamania mnogi, 


raz w r. 1946 i drugi raz w r. 
bież. to jednak nie przesta! być 
najlepszym zawodnikiem Rymera. 


inteligentny w grze, bardzo dobry 
technik, odznacza się przy tym sto- 
sunkowo dużą szybkością: próbo- 
wał często — i to z powodzeniem 
— strzałów na bramkę. 

Matloch zaliczał się do najszyb- 

szych piłkarzy swego klubu. A że 

| wnosił do gry pierwiastki ambi- 
cji, stał cię jednym z najpożytniej- 
szych gracz” Rymera. 

Pod względem ilości lat wyróż- 
nial się w drużynie Fawietko. Mi- 
mo 40 łat gracz ten był dla swych 
współnartnerów wzorem wytrwa- 
łości, ofiarność: j bucziłł poza tym 
podziw dla swege wysekiego ogól- 
nego wyrobienia fizycznego, Jest 


amatorstwa je- |, 


Tanman 
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Forest Hills „Sanktuarium” 
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„Klub Betz” w komplecie przed królem Szwecji, 
wej: Osborne, Brough, Hart i szef „Eaulinka”* 


w czasie meczu finałego Osborne- Betz, 


Od lew. 


do pra- 


Iarowego tenisu. Centralny kort! 


PING - PONGIŚC 3 KRAJÓW 


BĘDA WALCZYĆ 


O MISTRZ. ŚWIATA 


W CZYICH BARWACH 


ZAGRA BARNA 


LONDYN. (obsł, wł) W. okresie 
od 4 do 11 lutego 1948 r. zostaną 
rozegrane w Wembley światowe mi 
strzostwa w tenisie stołowym. 

Ogólna ilość zawodników i zawo 
dniczek dopuszczonych do turnieju 
o Puchar Swaythling dla mężczyzn 
i Corbillon dla kobiet wyniesie 128, 
reprezentujących 30 Krajów. Teamy 
krajowe będą składały się maksi- 
mum z trzech zawodników. 

Narazie organizatorzy brytyjscy 
znależli w hotelach pomieszczenie 
dla 80 uczestników, a locum dla 50 
jeszcze ciągle się szuka. W roku 
przyszłym po raz pierwszy w tur- 
nieju wystąpią pingpongiści połu- 
dniowo-amerykańscy (Brazylia). 

Zestawienie zespołu brytyjskiego 
natrafia na trudności į spowodo- 
walo konflikt w brytyjskim zwią- 
zku tenisa stołowego. Część człon- 


SZCZĘŚLIWA OPERACJA 
PREZYDENTA FIFA 
FARYŻ. Jules Rimet, prezydent 
Międzynarodowej Federacji Piłkar 
skiej (FIFA) przebył szczęśliwie 
chorobę oczu-i operację chirurgicz 
ną. Obecnie prezydent Rimet jest 

już zdrów i objął urzędowanie, 


on jedynym dobrym łyżwiarzem w 
klubie. 

Napad stanowił najbardziej, obok 
pomocy, zwartą linię zespołu Ry- 
mera. Linia ta występowała w 
składzie Dybała (do czasu jego po- 
wrotu z zagranicy grał na lewym 
skrzydle Kostaniok) na lewym 
skrzydie, Franke na lewym łączni 
ku (czasami zastępował go pomoc- 
nik Motyka), Wilczek na środku, 
Janik na pr. łączniku i Łuska na 
prawym skrzydle. Zamiast Janika 
grał od czasu do czągu Kołowrót. 


Nazwiska te. a zwłaszcza nazwi- 
sko Dybały, znane jest doskonale 
Czytelnikom z racji rzekomej afe- 
ry. związanej z podwójnym zgło- 
szeniem tego znakomitego skrzy- 
dłowego. Dzięki swej niezwykłej 
zwrotności i szybkości zyskał so- 
kie Dybała dużą popularność w 
klubie. Najlepszym strzelcem był 
cbok „Wilczka Franke, Wilczek 
przez krótki czas był jednym z 
czołowych strzelców bramek, ale 
pozycję tę stracił wskutek zawie- 
szenia go przez WG į D za obrazę 
sędziego na zawodach w Gdańsku. 


Janik grający najchętniej na 
skrzydle. spełnieł rolę łącznika ku 
zadowołeniu zarówno swych współ 
partnerów, jak i kierownictwa 
kiubu. 


Nie od rzeczy bedzie poświęcić 
słów parę tym, którzy dla rozwo- 
ju klubu ponieśli ogroinne zasłu- 
gi. 7 

Do tych nieocenionych dla GZES 
Rymer działaczy należeli przed 
wojną sztygar Pytlik, Harazim i 


ków zarządu pragnęła wystawić dą 
drużyny brytyjskiej Victora Barne, 
Richarda Bergmana i Dore Dvenny, 
którzy ostatnio uzyskali obywatel- 
stwo angielskie. Gracze brytyjscy, 
buntują się jednak przeciw takie- 
mu wyborowi, uważając że to prze. 
kreśli ich szanse na uczestniczenie 
w turnieju. 

W razie, gdyby Barna j Bergman 
nie zostali wyznaczeni do drużyny 
angielskiej, będą oni zgodnie z re 
gulaminem bronić barw kraju, któ- 
rego obywatelami byli dawniej t: 
zn. Węgier, ' 


DYSKWALIFIKACJĄ 
NA. 


LONDYN (obst, wł.) W meczu o 
tytuł mistrza Imperium w wadze 
piórkowej faworyt murzyn z Guja’ 
ny Cliff Anderson przegrał przez 
dyskwalifikację do mało znanega 
boksera Bedwella, który zastąpił 
chorego Mulloya- 

Walka stała na bardzo słabymi 
poziomie. 

W wadze półśredniej walijczyk 
"Thomas wypunktował Kid Marcea 
la. W wadze muszej Francuz Fa 
mechon wygrał po zdyskwalifikola 
waniu D, Sullivana w trzeciej run* 
dzie, 


ANDERSO: 


OENES 
z per - s T 


Tranik, Obecnie są nimi w pier- 
szym rzędzie dyr. kopalni inż. Go- 
dula, który wraz z sekretarzem 
klubu Kłosokiem poświęcają cały 
swój wolny czas interesom Klubu. 
Zasługi inż. Goduli nie dadzą się 
opisać w skromnych ramach tego 
artykułu. Jest on dla klubu preze- 
sem, opiekunem, ojcem, Dla wszy- 
stkich znajduje czas i dobre słowo. 
Do prawdziwych przyjaciół klubu 
zaliczają członkowie GZKS Rymer 
eb. Gunie, przew. ZZG w Rybniku. 


SZYSTKIE spotkania roze- 

grał GZKS Rymer na stadio- 
nie w Rybniku, odległym od Ra- 
dlina o 6 km., co nie odstraszyło 
mieszkańców Radlina od coniedziel 
nych wycieczek do Rybnika na 
mecze Ryimera. A zainteresowanie 
hyło zawsze duże. Na meczu z 
KSRKU zanpełniło stadion 20 tys. 
ludzi. 

Piłkarze Rymera są esy do- 
brych myśli i do nadchodzącego 
sezonu już w klasie państwowej 
przygotowują się bardzo staran- 
nie. Zapowiadają liczne zmiany w 
swych szeregach, ale o szczegółach 
na razie milczą, 


STEFAN EISILULIŃSKI . 


P.S. W ostatnim artykule oma- 
wiajającym osiągnięcia ŁKS wy- 
puszczono cały wiersz, który obec- 
nie dodajemy: 

„Drugim popularnym piłkarzem 
ŁKS był powszechnie znany „Balo 
nik”, sprawujący od trzech lat 
funkcję trenera ŁOZPN Otto. Nie 
było w Łodzi w czasach kiedy on 
grał na środku pomocy w ŁKS 
chłopaka który by mie znał Otta”; 


